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MYŚL ROBOTNICZA
Preaainerata „Myśl! Robotniczej" 

wynosi:
w Austryi: rocznic kor. 5 - 

. półrocznie _ 2'50 

. kwartalnie , 1'25 
Za granicą: 

w Niemczech: rocznie k<»r. 6 - 
w lanych państwach rocznie ko- ‘,-50.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 h.
Reklamacje otwarte są wolne oa opłaty

Prenumeratę oraz wszelką korespondencyą 
nadsyłać należy pod adresem: 
Redakcya i adminlstracya 
„Myśli Robotniczej**  

Kraków, ul. św. Tomasza 1. 37. 
(Dom robotniczy).

Mura Redakcyi otwarte codziennie od godz. 
11—12 przedpołudniem z wyjątkiem nie­
dziel i świąt i od godz. 4—9 wieezoram.

Organ Falskiego Związhu zawodowego Gbmścijanskudi 
robotników z siedzibą w Hrakowio.

Wychodzi co dwa tygodnie.

urcądewycii.
0-0 »

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia za wisrsż szpaltowy 
drobnym drukiem albo jego miejsce 20 h. 
Wiadomości prywatne umieszczone po za­
piskach kronikarskich i w .Nadesłałem" 
za jeden wiersz drobnym drukiem 30 h.

Ogłoszenia na Innych miejscach lub ogła- 
aaeuła caleroczne podług osobnej umowy.

Redakcya rąkopisdw ałe zwraca. 
Nfoapłaconych Mstów nie przyjmuje.

BMlmleaaych wiadomości nie uwzglądnła. 
Zmiana adresu 20 halerzy.

Robotnicy! jednajcie członków dla swojej organizacyi, żądajcie "„Myśli Robotniczej**  w gospodach i restauracyach I

Czy walka klas jest 
usprawiedliwiona?

Na walce klas, czyli na walce między ludźmi 
różnych zawodów, różnego wykształcenia umy­
słowego lub różnego stanowiska w kwiecie, zbu­
dowała socyalna demokracja gmach swojej potęgi.

Teorya soeyalno-demokratyczna zaleca otwar­
cie walkę klas, w praktyce zaś soęyalni-deinokraci 
głoszą najgorszego gatunku nienawiść klasową, 
podjudzają robotnika przeciw klasom innym czyli 
przeciw burżujom*  uczą lego robotnika, że 
wszystkie jego biedy i dolegliwości - to wina 
tych innych klas, jednem słowem żyją i rosną 
jedynie tylko z nienawiści klasowej, jaką tysiące 
ich agitatoiów słowem żywem, a dziesiątki ty­
sięcy pism słowem drukowanem sieje.

i izy walka klas jest usprawiedliwiona? Zdajmy 
sobie najpierw sprawę z tego, jak ułożyły się dzi­
siejszo stosunki społeczne pod względem podziału 
dóbr ziemskich. Otóż, jak to codziennie widzimy, 
wśród ludzi na świecie istnieją właściwie dwie tylko 
klasy: posiadających dobra i majątki oraz po­
zbawionych tych dóbr. A zatem—jeśli miałaby 
wrzeń walka to jedynie między tymi dwoma 
odłamami ludności ij. między kapitałem a bra­
kiem takiego kapitału. I taka walka odkąd świat 
światem zawsze istniała. Przybierała ona roz­
maite formy, zależnie od warunków w jakich się 
odbywała, a wynik jej również był rozmaity. 
W ostatnich czasach, formą walki po stronie 
robotnika, to strajk, po stronie kapitału, to lokaut. 
Bronią w tej walce to organizacye zawodowe 
po stronie robotnika, kartele po stronie kapitału.

Ale nawet w tej walce między dwoma po­
tęgami objawia się dążność do ustępstw, a na­
wet do zaniechania tej walki. Znamy dobrze ruch 
zdążający do ustawowego wprowadzenia umów 
taryfowych, któreby usunęły potrzebę strajku — 
wiemy też z doświadczenia, że w wielu wypad­
kach kapitalista woli poczynić nieraz bardzo 
znaczne ustępstwa, niż doprowadzić do wybuchu 
strajku.

A skoro tak jest, skoro robotnik tylko pod 
przymusem złych stosunków materyalnych, a 
nieraz wskutek niewytłumaczonego uporu przed­
siębiorcy. przystępuje do walki — to zachodzi 
podejrzenie, czy rzeczywiście ta walka jest uspra­
wiedliwioną, czy jest słuszną.

Ale jak rzekliśmy wyżej, dzięki dzisiejszym 
stosunkom walka pracy z kapitałem ma przy­
najmniej pewną podstawę. Któż nam jednak 
udowodni, dlaczego robotnik ma nienawidzić wie­
śniaka. rzemieślnika, urzędnika, pisarza kance­
laryjnego, inteligenta itp.? Przecież to są ludzie, 
którzy częstokroć większą znoszą biedę, niż sam 
robotnik, a są .w tem gorszeni położeniu, że bę­
dąc nędzarzami udawać muszą zamożnych, że 
nie mając nieraz co do ust włożyć, zmuszeni 
są stosunkami do wydatków, któreby były zu­
pełnie zbyteczne, gdyby byli np. robotnikami.

I czegóż ma się takim ludziom zazdrościć?

Czy lego, że mając ładne ubranie, mają w niem 
wszystkie kieszenie dziurawe? Czy może tego, 
że chcąc jako tako wyżywić siebie i rodziny 
swoje, codziennie zginać się muszą przed swoimi 
przełożonymi, że nieraz w formie brania łapó­
wek muszą się oddawać żebractwu?

Czy wreszcie tego im zazdrościć, że większa 
ich część ginie wcześnie na suchoty i rozmaite 
inne choroby, powodowane nędzą i wycieńczeniem?

Chyba tego niema im co zazdrościć.
Chyba tu walka klas nie jest usprawiedli­

wiona! I śmiemy twierdzić, że zbrodnią jest ze 
strony socjalnych demokratów, jeśli taką walkę 
usprawiedliwiają, a co gorsza, jeśli potrzebę ta­
kiej wojny głoszą.

Walka klas — to występek przeciw bytowi 
społeczeństw to zbrodnia społeczna, przeci­
wna pojęciu sprawiedliwości oraz moralności 
ogólno-ludzkiej, jeśli już nie chrześcijańskiej.

Socyalna demokracja głosząc nienawiść kla­
sową powołuje się na naturę, na przyrodę, w któ­
rej rzekomo słabszego pożera mocniejszy. Tak! 
Ale o ile takie pożeranie w przyrodzie zachodzi 
ma ono pewien cel na oku. Pająk zjadając mu­
chę, usuwa tem samem owada, który roznosi 
miliony zarazków rozmaitych chorób.

Rybka zjadając, owada, utrzymuje się sama 
przy życiu, ażeby służyć człowiekowi za pokarm,

Bo przecież całą przyrodę przeznaczył Bóg 
na usługi człowieka, stwarzając go na pana przy­
rody. - Ale w samej przyrodzie spotykamy też 
na każdym kroku harmonijną zgodę. Najsłabsze 
stworzenie żyje zupełnie bezpiecznie obok naj­
potężniejszego.

Gąbka morska, czy koral morski żyje i ro­
zwija się w towarzystwie króla morza, wieloryba. 
Ślimak leśny nie obawia się różnych dzikich 
zwierząt itd.

Powoływanie się zatem na przyrodę i do­
wodzenie tem potrzeby walki klas, jest wcale 
nieusprawiedliwione, ba nawet zwraca się zawsze 
przeciw tym, którzy takich dowodów używają. 
Jeśli bowiem w przyrodzie spotykamy walkę — 
to jest, ona zawsze celową, czy to, by usunąć 
to, co szkodzi, czy też, by przyczynić się do 
osiągnięcia czegoś, co jest wyższe, lepsze, szla­
chetniejsze.

Ale jakaż korzyść wyniknie np. dla robotnika, 
gdy będzie wyklinał na wieśniaków, rękodzielni­
ków, urzędników, księży itp., albo gdy zabije 
tego lub owego z nich? Żadna! Przeciwnie, ro­
botnik szkodzi przez to tylko samemu sobie i 
społeczeństwu, którego przecież jest członkiem.

Streszczając to, co powiedzieliśmy poprze­
dnio, twierdzimy co następuje: O ile walka mię­
dzy przemożnym kapitałem, krzywdzącym spo­
łeczeństwo a pracę — ma swoje podstawy, z za­
strzeżeniem, że środki tej walki są uczciwe, 
o tyle walka klas jest nieusprawiedliwiona, jest 
szkodliwa i żaden uczciwy robotnik nie powinien 
dać się do takiej walki wciągnąć. Natomiast 
należy dokładać wszelkich starań, by klasowe 
przeciwieństwa łagodzić.

Wspólnemi siłami.
Z bólem serca patrzą się robotnicy na 

obecne swe położenie. Ręce załamujemy i wo­
łamy: „coraz gorzej dla nas!**  Uczucie bólu, 
wstydu nas przejmuje, oburzenie nas ogarnia 
na przezwiska, wyzywania i przekleństwa 
rzucane robotnikom w twarz przez praco­
dawców, dozorców i innych przełożonych. 
Dziś robotnik igraszką w ręku | przedsiębiorcy. 
Za najmniejszy opór, za otworzenie ust na 
zgromadzeniu, lub za samo tylko należenie 
do organizacyi, spotyka go poniewierka, a 
często utrata zarobku, wydalenie z pracy.

Dlaczego tak źle? Główna przyczyna leży 
w braku świadomości potrzeby organizowa­
nia się. Jeżeli zaś niektórzy światlejsi należą 
do organizacyi, to bardzo dużo z nich ogra­
nicza się tylko na wpisaniu się i płaceniu 
wkładek i czekają, skoro organizacya im 
coś wypracuje. Tu również spoczywa część 
zła.

Sam Zarząd Związku nic nie zrobi, sami 
referenci niczego nie wykrzyczą, jeżeli do tej 
pracy nie dołożymy wszyscy rąk i zgodnie 
pracować nie będziemy. Tylko przy zgodnej, 
ciągłej i wspólnej pracy możemy spodziewać 
się owoców organizacyi. Jeżeli wspólnemi si­
łami pracować będziemy, zdołamy uświado­
mić braci robotników oziębłych, stojących na 
rozstajnych drogach, zdołamy wciągnąć ich 
do organizacyi, a przez organizacyę dojdziemy 
do celu: poprawy naszej doli.

Wtedy możemy też liczyć na parlament 
ludowy, że on coś dla*  robotnika wypracuje, 
bo na obecny parlament liczyć niema co, 
ponieważ jak u robotników, tak i pomiędzy 
posłami brak organizacyi.

Rzućmy więc wszyscy zorganizowani cie­
płe kąty za piecem, a zabierajmy się wszyscy 
bez wyjątku do gorliwej pracy, bo tylko 
wspólnemi siłami zrobić coś mo­
żemy. J. K.

Walka o byt.
Niejeden z Szan. Czytelników może już uieraz 

z niechęcią odzywał się o tych licznych, coraz 
liczniejszych prądach politycznych, zmianach 
społecznych i kulturalnych, które w swym sto­
sunku jedne do drugich tworzą nieraz różnice 
tak olbrzymie, że człowiek, który dokładnie nie 
zna tych wszystkich prądów i ich kierunków, mi- 
mowoli nabiera wstrętu do wszelkiej działalności 
publicznej, społecznej i kulturalnej. Na jego umysł, 
mało zajmujący się biegiem spraw publicznych 
i społecznych, za wiele jest tych różnorakich 
prądów i ścierających się niejako z sobą prze­
ciwieństw. Nie chce, nie może, albo nie umie 
sobie wyrobić własnego jasnego zdania, co są­
dzić np. o tym kierunku społecznym, a co o 
tamtym, które stronnictwo w pewnej sprawie 
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najlepiej sobie postąpiło, czy poprzeć tych, lub 
tamtym przyznać słuszność. — Takie okoliczno­
ści odbierają mu może nawet chęć do zastano­
wienia się nad istotą rzeczy.

Podobnie przedstawia się usposobienie nie­
jednego w wszelkich innych sprawach życiowych. 
Cały świat dzisiejszy, ów świat z nieprzeliczo­
nymi milionami mieszkańców różnorakiej naro­
dowości i religii, ludzi, którzy nieraz w zapa­
trywaniach swoich o całe niebo różnią się od 
innych, którzy wręcz przeciwne mają pojęcia i 
przekonania o jakiejś danej sprawie — cały 
ten świat z tego punktu widzenia mógłby się 
wydawać nieuporządkowanym czyli chaosem. 
A jakiż chaos widzimy w tych przeróżnych ga­
łęziach wiedzy, handlu, przemysłu! Powstawają 
coraz nowe źródła pracy — w najobszerniejszej 
książce, rozwodzącej się o wyborze stanu, nie 
możnaby znaleźć ani połowy zliczonych tych 
wszystkich zawodów, jakie obecnie istnieją. Dla 
coraz bowiem większej doskonałości w różnych 
zawodach, dla ogromnego zasobu wiedzy, jaką 
znajomość niejednego z tych zawodów wymaga, 
trzeba je rozdzielać. Widzimy to naprzykład u 
lekarzy. Dawniej lekarz był w całem tego słowa 
znaczeniu lekarzem — leczył wszelkie choroby 
i cierpienia. Dzisiaj mamy specyalnych lekarzy 
czyli specyalistów chorób oczu, gardła, uszu, 
skóry, zębów, nerwów, piersi — i tyle innych. 
A czy na tem pozostanie? — W przyszłości 
z pewnością nastąpi z postępem nauki, większy 
jeszcze podział.

Tak samo jest w wielu innych zawodach. 
A jakież życie, ruch i zgiełk poprostu panuje we 
wszystkich przedsiębiorstwach i zakładach od 
najmniejszych do największych! Wszędzie praca 
gorączkowa, jeden stara się prześcignąć drugiego 
talentem i wytwórczością, a to wzajemne wy­
silanie i prześciganie się przybiera coraz większe 
rozmiary, tworząc coraz większe cuda wytwór­
czości ludzkiej, otwierając coraz nowe dziedziny 
pracy i źródła zarobku, odkrywając coraz nowe, 
doskonalsze pola do nauki i wynalazków donio­
słego znaczenia. A to wieczne uganianie się, to 
prześciganie się i współzawodniczenie w nauce 
i pracy, ta konkurencyjna, coraz bardziej naprę­
żona walka polityczna, ekonomiczna i kulturalna 
wypływa w bardzo wielkiej mierze z jednego 
jedynego powodu, t. j. z pragnienia zapewnienia 
sobie bytu. Chleb codzienny — to nieraz głó­
wny powód tej ogólnej walki życiowej, chleb 
codzienny, dobrobyt, pieniądz, to cel, do którego 
ludzi ma zaprowadzić walka, jaka się toczy na 
świecie. Kto w tej walce ustanie, kto zostanie 
w niej zwyciężony przez swego współzawodnika, 
ten musi zginąć marnie z nędzy*  i^głodu, a ktoś 

inny, co był sprytniejszy, wytrwalszy i silniejszy 
duchem i ciałem, będzie nad nim górował i zbie­
rał owoce.

Na oko więc wszystkie zabiegi ludzkie wy- 
dawają się być tylko jedynie walką o chleb — 
a niczem więcej.

Czyż w istocie ludzkość jest tak marną, czy 
znajduje się na tak niskim poziomie moralnym, 
źe jedynie dla chleba czyni ofiarę z całego życia 
swego, nie myśląc o celach szlachetniejszych, 
zapominając może, że celem ich życia powinno 
być dążenie do szczęśliwości wiecznej?

Nie — bynajmniej; mogą tak czynić jednostki, 
może nawet tysiące, ale ogół ludzkości w po­
siadaniu dóbr doczesnych widzi raczej tylko 
warunek, koniecznie potrzebny do życia, życie 
same zaś prawie u wszystkich ludzi obfituje 
w najszlachetniejsze porywy, bo szczęście upa­
trują w zadowoleniu i spokoju swej istoty mo- 
ralnejj duchowej, w spokoju swej duszy, i dlatego 
życie swoje starają się urządzić tak, aby ich 
zadowoliło pod względem duchowym.

Chleb codzienny jest nam koniecznie potrze­
bny dla utrzymania nas przy życiu, ale starania 
nasze i prace o ten chleb codzienny nie powinny 
w nas stłumiać naszych uczuć szlachetnych, ale 
owszem uszlachetniać i kształcić. Opływając 
w dobrobyt i dostatki, nabyte uczciwą pracą, 
będziemy też umieli zużytkować je w szlache­
tnych celach.

Ciężką jest, wprawdzie dzisiaj ta walka o byt 
materyalny, cięższą niż kiedykolwiek, a wyjdą 
z niej zwycięsko tylko tacy, co posiadają - 
jak już wyżej powiedzieliśmy — potrzebne do 
niej sjły, a mianowicie ludzie oświeceni. Im 
więcej kto wiadomości i praktyki życiowej po­
siada, tem łatwiej da tobie radę z tą walką o 
byt. Dlatego oświaty potrzeba, oświaty przede­
wszystkiem !

Działalność inspektoratów przemysłowych 
w Austryi w r. 1909.

i.
Wprowadzenie insty tu cyi inspektorów prze- 

myślowych w Austryi, oraz publicznie ogła­
szane sprawozdania poszczególnych inspe­
ktorów pozwalają nam wglądnąć dokładnie 
w stan i rozwój rozmaitych zakładów prze­
mysłowych, a co dla nas ważniejsze, umożli- 
wiają nam wyrobienie sobie poglądu na sto­
sunki robotnicze, panujące wśród robotników 
w poszczególnych działach przemysłu zaję­
tych. Sprawozdania inspektorów przemysłu-1 

wych uwydatniają braki i niedomagania w sta­
nie różnych przedsiębiorstw, a co za tem i- 
dzie, są poniekąd obrazem życia rebotników 
przemysłowych.

W tych dniach pojawiło się sprawozdanie 
inspektorów przemysłowych a rok 1909. Ze 
sprawozdania tego przytaczamy te działy, 
które głównie nas dotyczą. Najpierw więc 
omówimy działalność inspektorów przemy­
słowych wogóle, w następnych zaś artyku­
łach baczniejszą uwagę poświęcimy sprawo­
zdaniom inspektorów: śląskiego, krakow­
skiego, lwowskiego i stanisławowskiego — 
jako najbliżej nas obchodzących.

Sprawozdanie ogólne.
a) Czynności urzędowe.

W roku sprawozdawczym 1909 liczba in­
spektorów wzrosła o 3, tak, że ogólna liczba 
okręgów przemysłowych w Austryi wynosi 
obecnie 38, z czego na Galicyę przypadają 
trzy, na Śląsk jeden. Z działalności wewnę­
trznej inspektorów przemysł, podnieść należy 
przedsiębranie badań co do warunków pracy 
(długość dnia roboczego, zmiana szycht, spo- 
czynek^niedzielny itp.) w hutach żelaza, 
w elektrowniach, oraz w hutach 
szkła, jak również narady nad projektem 
rozmaitych ustaw ochronnych dla robotników.

Natomiast działalności zewnętrznej inspe­
ktorów poświęcimy więcej miejsca. Tu zazna­
czyć musimy1, że działalność ta w r. 1909 
była bardzo wybitna. Inspektorowie przemy­
słowi zwiedzili w r. u. 25 tysięcy 704 zakła­
dów przemysłowych (w r. 1908 tylko 24 527) 
i przeprowadzili rewizyę i inspekcyę w 27.532 
wypadkach, w tem 27.500 razy w zakładach 
przemysłowych, a 32 razy w innych.

Z zakładów przemysłowych, które zwie­
dzano, podlegało przymusowemu ubezpiecze­
niu od wypadków 19.780 (w r. 1908 tylko 
19.146), a 9417 tych zakładów prowadzono 
na sposób fabryczny, zaś 9150 zakładów nie 
posiadało maszyn parowych. 24.214 zakładów 
zwiedzali inspektorowie po jednym razie, 174 
zaś po 2 i więcej razy. W porze nocnej prze­
prowadzono inspekcyę w 192 zakładach prze­
mysłowych, w niedziele w 377. Liczba ro­
botników, zajętych w kontrolowanych 
przedsiębiorstwach wynosiła 1,019.013 (w. r. 
1908 tylko 983.553), z czego 668.949 przypa 
da na dorosłych mężczyzn, 285.075 na 
dorosło kobiety, 49.575 (w r. 1908 tylko 
37.908) na męskich robotników mło­
docianych, a 24 414 (w r. 1908 tylko 21 
tysięcy932) na robotnice młodo

Z Panoramy Biedaków.
Napisał Fr. Waliszewski. 

(Dokończenie).

Od pewnego czasu wszyscy niecierpliwie 
spoglądali na zegarki. Zbliżała się gi dżina, 
w której mogli wyjść z kościoła, wypełniw­
szy najskrupulatniej swoje obowiązkj. Bóg 
i pobożni powinni być z nich zupełnie zado­
woleni. Baronowa Z... zmęczona długiem sie­
dzeniem uczuwała ból nerwów... Księżnę D... 
rozdrażniła ponura melodya organów. Hra­
bianka Y... nie mogła znieść suwania nóg 
tłumu. Hrabia A... łysy, jak bilardowa kula, 
zaczynał coś bredzić bez sensu.

O ósmej wszyscy powstali. Pieniądze zsy­
pano do płóciennego worka, obrazki zapako­
wano do teki i oddano lokajowi.

W tej chwili stanęła przed stołem Wero­
nika z dzieckiem i Wojciech.

— E, tu już pusto, — odezwał się chło­
piec niechętnie.

Stróż popchnął go naprzód.
— Połóż grosz i poproś — szepnęła 

matka.
Malec zbliżył się nieśmiało do stołu, rzu­

cił grosz i bąknął:
— Płoszę pana o obrazek.
— Zapóźno kochanku — mruknął hra­

bia. — Dostaniesz gdzieindziej.

— Taki... kiedy ja niemam długiego głoszą.
— Dadzą ci bez pieniędzy, tylko zmów 

paciorek.
— E... co mi tam. .
Chłopiec skrzywił się śmiesznie i odszedł. 

Jedna z dam, młoda, tłusta blondynka, spo­
strzegłszy skwaszoną minę dzieciaka... zawo­
łała go z powrotem.

— Masz! — rzekła, wyjmując z książki 
do nabożeństwa, piękny francuski obrazę^ 
litografowany na atlasie.

Tadeusz został oczarowany. Podarek wart 
był najmniej rubla. Wziął go nieśmiało w pal­
ce, spojrzał na świętego, na damę, na dy­
wan, wyjąkał coś głupiego i pobiegł do 
matki.

Kobieta wzruszona grzecznością kwe- 
starki ukłoniła się jej grzecznie. Wojciech 
był także zadowolony, niewiadomo tylko 
z czego. Damy nie zwracały na nich żadnej 
uwagi. Pod chórem Weronika i stróż zatrzy­
mali się przy blado połyskującej lampce. 
Obok wisiał wielki krzyż osłonięty krepą.

— Pi, pi, jak to pachnie — rzekł męż­
czyzna, wąchając obrazek zamykany welino 
wą kopertą.

— A co jest w środku? — zapytała cie­
kawie Weronika.

— Jakiś biskup, wychodzi z gorejącego 
pieca... Podpisano St... Ja..nu..ar..jus..

— Pokaż-no.
Rzeczywiście było to wyobrażenie S-go 

Januryusza biskupa Benewentu, który za 
panowania cesarza Dyoklecyana, został wrzu­
cony do płonącego pieca. Węgle przemieniły 
się w kwiaty, a święty wyszedł z ognia 
zdrów i żywy.

Kiedy chłopiec dosyć się już przyjrzał bi­
skupowi, stróż zawinął obrazek starannie w 
chustkę do nosa i rzekł:

— Weź to robaku przed siebie. A nie 
gnieć, pamiętaj.

Matka dodała:
— Powieszę go na ścianie, obok święte­

go Marcelina, to ozdobi stancyę.
W kościołach ścisk powoli ustawał, na 

ulicach roiły się prawdziwe mrowiska z lu­
dzi. Noc księżycowa i zbliżająca się rezurek- 
cya, wyciągnęły gromady wyrobników, bab 
i włóczęgów z najciemniejszych zaułków, 
z piwnic, z poddaszy i przedmieść. Centrum 
Warszawy, jak gąbka wsysało w siebie zbie­
raninę wszelkiego rodzaju.

Wojciech i Weronika z synem stanęli na 
mostku pod latarnią. Naprzeciwko znajdo­
wała się podrzędna bawarya zapchana piją- 
cymi.

— Gdzie teraz pójdziemy? — zapytał 
mężczyzna.

— Do domu. Nogi mnie ogromnie bolą.. 
Nie mogę chodzić, tak mnie coś dusi w pier­
siach.

— Warto napić się piwa i troehę odpo­
cząć. Łażę już od piątej godziny.
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Ujemnym objawem dla ochrony robotni­
ków jest to, że liczba przedsiębiorstw, pod­
legających przymusowemu ubezpieczeniu 
od wypadku tylko nieznacznie wzrasta. Z po­
śród 124556 zakładów, podlegających obo­
wiązkowemu ubezpieczeniu od wypadków, 
tylko 19.780, a więc 15 9 proc, prowadzonych 
było na sposób fabryczny. Zaznaczyć tu trze­
ba, że tylko nieznaczna część tych zakładów, 
zwłaszcza nie prowadzonych w sposób fa­
bryczny, bo zaledwie 20 proc, mogła być zwie­
dzona. Jest to wynikiem małej liczby funk- 
cyonaryuszy w inspektoratach przemysło­
wych zajętych. Zwłaszcza Galicya została tu 
skrzywdzona, bo n. p. w okręgu lwowskim 
zwiedzono jedynie 5'7 proc, zakładów prze­
mysłowych, podlegających przymusowemu u- 
bezpieczeniu od wypadków. Sprawozdanie in­
spektorów przemysłowych jest podtym wzglę­
dem dość stronnicze. Powołuje się bowiem 
na brak ludzi, na ciągle choroby poszczegól­
nych urzędników, złe połączenia kolejowe 
Itp. Sądzimy', że po części brak ludzi, po czę­
ści też brak pilności jest winą tego, że tylko 
nieznaczna ilość zakładów mogła być podda­
na inspekcyi.

Co do innej działalności inspektorów prze­
mysłowych należy podnieść ich pośrednictwo 
przy rozmaitych zatargach między pracodaw­
cą a robotnikami. Sprawozdanie stwierdza, 
że ruch cennikowy osłabł, czego dowodem 
zmniejszanie się liczby strejków. Natomiast 
zwiększyła się liczba lokautów. Cyfrowo ruch 
cennikowy przedstawia się następująco: Do 
wiadomości inspektorów doszło 505 (w roku 
1908 — 568) strejków, 154 (w r. 1908 tylko 
21) lokautów, 81 innych zatargów, które 
skończyły się na drodze ugcdy, zanim na­
stąpił strajk względnie lokaut. Inspektoraty 
pośredniczyły przy 75 strejkach, 12 lokautach 
i 44 innych zatargach. Cyfry powyższe świad­
czyłyby o tern, że inspektoraty pod wzglę­
dem pośredniczenia nie spełniają jeszcze do­
brze swojej roli.

Działalność pisemna inspektoratów’ mniej 
nas dotyczy, dlatego ją pomijamy, a nato­
miast przytaczamy parę cyfr odnośnie do skarg, 
które inspektoraty wnosić musiały przeciw 
przedsiębiorcom. Mianowicie w 998 wypad­
kach (w r. 1908 tylko w 798) wniesiono do­
niesienia przeciw przedsiębiorcom. Liczba 
przekroczeń ze strony tych przedsiębiorców 
wynosiła 2146 (w r. 1908 tylko 1600). Widać 
stąd, że przedsiębiorcy coraz więcej ciemiężą 
robotnika. Przekroczenia dotyczyły głównie 
nieodpowiednich ubikacyi (258), nędznych mie 

szkań (101), brak zarządzeń ochronnych (382), 
zatrudnionych niekwalifikowanych sił, zatru 
dnione dzieci (111), przekraczania przepisów 
co do pracy nocnej (46) i ponad godziny (57), 
nieprzestrzeganie pauz (45), nieprzestrzeganie 
spoczynku uiedzielnego (150), przyjmowania 
bez książek rob tniczych (196), zaniedbywa 
nie utrzymywania spisu robotników (261). 
brak przepisów co do porządku pracy (198), 
nieprawne potrącenia z płacy (26), przekro 
czeń co do terminatorów (96) i innych (15). 
Jako skutek doniesień inspektorów było na 
kłaoanie na przedsiębiorców kar pieniężnych 
a nawet zamknięcie przedsiębiorstw.

b) O eh r o n a r o bo t n i k ó w.
Odnośnie do ochrony zdrowia i życia ro­

botnika zaznacza sprawozdanie, że pod tym 
względem widoczny jest pewien nieraz nawet 
znaczny postęp. Dotyczy to tak nowo po­
wstających przedsiębiorstw, jak też i tych, 
które bywają rozszerzano, czy przebudowy­
wane.

Nowe przedsiębiorstwa, których powstało 
1119 urządzone są najczęściej nie tylko po­
dług wymagań najnowszej techniki, ale też 
i hygieny. Zwłaszcza odnieść to trzeba do 
przeesiębiorstw fabrycznych. Również ‘i te 
zakłady, które bywają przebudowywane, lub 
rozszerzane, odpowiadają najczęściej wyma­
ganiom hygieny. Natomiast gorzej jest w 
przedsiębiorstwach dawniej istniejących, a 
z pośród nich najgorsze stosunki panują 
w małym przemyśle. Inspektorowie poszczę 
gólnych okręgów skarżą się na trudności, 
stawiane im już to przy inspekcyi takich 
przedsiębiorstw, już też to przy wprowadze­
niu owych nakazów władz czy przemysło­
wych, czy budowlanych.

Najczęściej zauważane braki to są nastę­
pujące: Szczupłość lokalów, w których pra­
cują robotnicy, brak wentylacyi, przepełnienie 
ubikacyi, niedostateczne lub całkiem małe o- 
Swietlenie, unoszenie się szkodliwych dla 
zdrowia pyłów, brak czystości w ubikacyach, 
źle urządzane windy, schody itd., niedosta 
teczne zarządzenia ochronne przy przedsię­
biorstwach budowlanych i |jj-zy robotach zie­
mnych itd. Sprawozdanie wspomina również 
o kąpielach dla robotników, pralniach, gar­
derobach, jadalniach i kuchniach robotniczych, 
o wodzie do picia, o sypialniach i izbach mie­
szkalnych robotniczych, jak baraki itp. Na- 
ogół stwierdza na polu ochrony robotnika 
pewien postęp, co zawdzięczać należy już to 
inspekcyom urzędników władzy przemysło­

wej, już też interwencyi organizacyi robo­
tniczych.

Interesujące nadzwyczaj są cyfry, dotyczące 
nieszczęśliwych wypadków, jakie w r. 1909 
różnych przedsiębiorstwach miały miejsce.

W roku sprawozdawczym 1909 zawiadomio­
no inspektorów przemysłowych o 86.132 wy­
padkach (w r. 1908 o 84400) nieszczęśliwych, 
z czego 651 wypadków (w r. 1908 tylko 605) 
zakończyło się śmiercią robotnika, a zatem 
9 proc. Nie ulega wątpliwości, że liczba nie­
szczęśliwych wypadąów jest większa, a je­
dynie nie wszystkie przedsiębiorstwa zawia­
damiają o zachodzących wypadkach. Zwłasz­
cza zakłady nie podlegające zakładom ubez­
pieczeń od wypadków, a mające natomiast 
kasy bratnie, często nie zawiadamiają o za­
szłych wypadkach. Jeżeli porównamy przy­
rost nieszczęśliwych wypadków w roku 1909 
z przyrostem z lat poprzednich, to stwierdzić 
nam wypada pewne zmniejszanie się iiczby 
wypadków Jest to niewątpliwie następstwem 
roztaczanej nad przedsiębiorstwami kontroli 
dotyczących czynników.

Jeżeli b'erzemy na uwagę zawody, to nie­
szczęśliwych 1553 wypadków zaszło w hut­
nictwie, 17.398 w zawodzie metalurgicznym, 
i5.066 w zawodzie budowlanym. Znaczny 
procent wypadków spotykamy w tkactwie, 
w produkcyi środków konsnmiyjnyeb, w ka­
mieniołomach itp. Wypadki nieszczęśliwe spo­
wodowane zostały jużto dzięki niedbalstwu 
pracodawcy, jużto nieostrożności robotnika. 
Inspektorowie najwyraźniej zaznaczają, że 
wielu, bo nawet większej części wypadków 
dal by się unknąć, gdyby maszyny w przed­
siębiorstwach miały przyrządy i zaopa­
trzenia ochronce.'A zatem znowu chęć nad­
miernych zysków ze strony kapitału naraża 
dziesiątki tysięcy robotników na śmierć, a 
w najlepszym razie na klectwo.

Co do ubezpieczenia od wypadków inspe­
ktorowie przemysłowi stwierdzili, że niektó­
re zakłady mimo że podlegają przymusowemu 
ubezpieczeniu, nie meldowały do ubezpiecze­
nia swoich robotników. Takich wypadków 
stwierdzono przeszło sto. — Z pośród chorób 
t. zw. zawodowych, to znaczy powodowanych 
rodzajem zajęcia, należy wymienić zatrucie 
pyłkiem ołowiu, fosforem, trują- 
cym gazem, kwasami itp., choroby 
skóry, choroby tzw. cukrowe, infek­
cyjne itd. Inspektorzy przyznają, że tak 
władze, jak i sami przedsiębiorcy dążą do 
tego, by jak najenergiczniej zapobiedz sze­
rzeniu się tego rodzaju chorób.

— Co się tam pytacie, Wojciech fundują. 
Jazda.

Poszli przez środek ulicy. Chłopczyna 
skulony, przyciskając do piersi świętego Ja- 
nuarysza podryptał za nimi.

Bawarya należała do kategoryi zwykłych 
knajp. Podłoga poszarpana, sufit zakopcony, 
piec wyżółkły i popękany, ściany wydarte 
plecami piwoszów. Na środku staroświecki 
bilard z pocerowanem suknem. Kilku pija­
nych rzemieślników grało w alagera. Dym, 
gorąco. Przy mokrych stołach mężczyźni 
i kobiety hałaśliwie rozprawiali. Biada dziew­
czyna w różowej krawatce, roznosiła ocieka­
jące pianą kufle. Za zatłuszczonym bufetem 
czerwona, tłusta gospodyni, w niebiesko- 
żółtych kwiatach na głowie, ćmiła papierosa.

— Panienko dwa piwa i bułkę z serem! 
zawołał Wojciech, szukając oczyma wolnego 
wiejsca.

— Tam pod oknem jest pusty stolik — 
odezwała się Weronika dyszącym głosem.

— Prawda. Ostrożnie panie młody, bo mi 
oko wybijesz kijem,

Gracz bilardowy rozgniewany, że mu 
przeszkodzono w sztosie, wymamrotał pod 
nosem:

— Djabli ich przynieśli... z dziećmi włó­
czą się po knajpach. Dubla od rogu na lewo!

Wyrobnicy usiedli. Malec oparł się o krze­
sło, spoglądając wokoło z ogromnem zaję­
ciem. Gorący zaduch, gazowe światło, brzęk | 

kufli, kule skaczące po dziurawem suknie, 
oczarowały go. Przyzwyczajony do ciemnego 
poddasza, uważał bawaryę za szczyt rozko­
szy na ziemi. Kościół przestraszał go... szynk 
zachwycał.

Zjadłszy bułkę z serem wydobył znowu 
obrazek. Odezwała się w nim pycha Chciał, 
aby wszyscy podziwiali jego skarb. Podniósł 
biskupa do góry i jak jarmaczny szarlatan, 
błyska! umyślnie pozłacaną kopertą. Zdawał 
się mówić:

— Widzicie co ja mam, aha!... tylko o- 
strożnie, z daleka, nie wolno gotykać palca­
mi.

Przy stoliku zgromadziło się kilku przy­
jaciół Wojciecha 1 przekupka handlująca ja­
rzynami. Postacie pospolite o jałowych twa­
rzach, osowiałych od trunków. Zalewając się 
piwem, narzekali na ciężkie czasy, brak ro­
boty i ogromną drożyznę. Weronika miała 
nawet łzy w oczach.

— Czem on się bawi? — zapytała prze­
kupka, którą zaczynały drażnić nienaturalne 
poruszenia chłopca.

— To obrazek, dostał go od jakiejś da­
my — wyrzekła matka, krztusząc się z za­
duchu.

— Pokażcie.
— Cały z atlasu, pachnie aż w nosie 

kręci — dodał stróż.
Święty znalazł się w rękach robotników. 

Dziecko dopięło celu.

— Pyszny kawałek — mówił jeden, mnąc 
twardemi palcami lśniący welin.

— Zamyka się jak kuferek — dodał 
dragi.

— A jaka masyw robota — prawili inni.
— Czem jego tak czuć?
— Perfumami... To już tak wychodzi 

z warsztatu.
— Istne cacko. A jaki leciutku, patrzaj 

Florek.
— Aha!... kapitalny interes, jak Pana Bo­

ga kocham !...
— Warte ze dwa złote.
— Zwaryowałeś, czy co!... Przecież to aż 

z Paryża.
— A juści I
— Nie ajuści, tylko tak. Najwyraźniej 

napisane P-a-r-i s.
Goście, stojący przy bufecie i około bilar­

dów podeszli do stolika. Uformowała się gro­
mada mężczyzn, zaprzeczających jeden dru­
giemu. Januaryusz obracany na wszystkie 
boki, wąchany, wyrywany z rąk, zaczynał 
się brudzić.

“ — Dam za niego pół rubla! — zawołał 
jakiś łysy staruszek z sinemi policzkami.

— Pan Jakób kupuje na handel — odez­
wała się usługująca dziewczyna.

— Naturalnie. Mam przecie stragan ze 
świętościami.

Cena ofiarowana przez Jakóba sprawiła 
silne wrażenie. Staruszek był znany w ca-
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Mówiąc o chorobach, nie możemy pomi­
nąć ustępu sprawozdania, omawiającego sto­
sunki ubezpieczeniowe w Kasach chorych. 0- 
tóż jak sprawozdanie stwierdza, naogół prze­
strzegano przepisów obowiązujących ubezpie­
czanie robotnika w Kasach chorych tak, że 
inspektorowie przemysłowi w niewielu tylko 
razach mieli powód do interwencyi.

c) zatrudnianie robotników.
Ilu robotników zajętych było w zwiedza­

nych przez inspektorów przemysłowych przed­
siębiorstwach podaliśmy poprzednio. Tu nie­
zmiernie ważną jest dla nas rzeczą, czy 
i w jakim stopniu przekraczano przepisy 
ochronne dotyczące zakazu pracy małoletnich, 
dzieci, kobiet, pracy nocnej i t. p.

Otóż sprawozdanie stwierdza, że w bada­
nych przedsiębiorstwach zatrudniano w przed­
siębiorstwach nie prowadzonych w sposób 
fabryczny: poniżej 12 lat 14 chłopców, 
6 dziewcząt; poniżej 14 lat 89 chłopców, 
29 dziewcząt. Przy pracach niebezpiecznych 
lub zdrowiu szkodzących zatrudniano 6 mło­
docianych robotników7, 4 małoletnie kobiety, 
9 kobiet starszych. W nocnej porze zatrud­
niano 156 robotników młodocianych, 16 ro­
botnic młodocianych. Do prac nieodpowiednich 
brano 12 terminatorów. Ogółem zatem zaj­
mowano wbrew przepisom ustawy 341 osób.

Gorzej przedstawia się sprawa w przed­
siębiorstwach fabrycznych, w których wbrew 
ustawie zatrudniano'699 osób, w tem 33 dzieci 
poniżej lat 12, poniżej lat 14 osób 384, ro­
botników młodocianych 91 i t. d. Widać stąd, 
że pracodawcy nie czują jeszcze nad sobą 
władzy, któraby ich zmusiła do przestrzega­
nia ustaw obowiązujących.

Znaczny krok ku polepszeniu stwierdza 
sprawozdanie odnośnie do przestrzegania prze 
pisów ustawy o terminatorach. Wprawdzie 
dużo jeszcze zachodzi wypadków bezprawnego 
rozwiązywania umów co do terminu, nie­
mniej nierzadkie są wypadki przeciążenia 
pracą terminatorów oraz znęcania się nad 
nimi. Jednakowoż w porównaniu z latami 
poprzednimi nastąpił zwrot na lepsze.

W sprawie dnia roboczego zauważono, że 
w fabrykach stale on się zmniejsza, a przynaj­
mniej wyjątkowo tylko trwa ponad 11 godzin, 
co zdarza się czasem w sezonie. Do skrócę 
nia dnia roboczego przyczynili się więcej sami 
robotnicy przez ruchy cennikowe. Co do za 
miany szycht, pracy „na fajeramt", przerw 
w pracy inspektorowie rzadko tylko wkra­
czać musieli. Natomiast niesłychanie często 
przekraczająpracodawcy przepisy o spoczynku 

niedzielnym i zamiast polepszenia jest coraz 
gorzej.

Zatargi o płacę, a zwłaszcza o przestrze­
ganie zagwarantowanej płacy rzadko miały 
miejsce dzięki temu, że tak robotnicy jak 
i pracodawcy dążą do tego, by wszystkie 
kwestye sporne regulować taryfami.
d) położenie ekonomiczne robotni- 

k ó w.
Według brzmienia sprawozdania położe­

nie materyalne robotników stale się pogor­
szą. Głównym powodem tego są : po piewsze 
zastój, jaki objawił się w ostatnich czasach 
w przemyśle, a powtóre wzrastająca ciągle 
drożyzna tak mieszkań, jak i środków spo­
żywczych. Wskutek pierwszego powodu nie­
które przedsiębiorstwa zmuszone były ogra­
niczyć produkcyę, a niektóre zupełnie zam­
knąć swoje zakłady. I w jednym i drugim 
wypadku najwięcej cierpiał robotnik, bo zna­
lazł się bez pracy, której nawet rozwijające 
się pomyślnie pośrednictwo pracy dać mu 
nie było w stanie. Naturalnem następstwem 
tego rodzaju stosunków' były zatargi między 
pracą a kapitałem. W postulatach przedkła­
danych pracodawcom zawsze figurowało żą­
danie podwyżki płac, co napiawdę w wielu 
miejscach osiągnięto.

Dodatnio przedstawia się budowa tanich 
mieszkań dla robotników. Domów takich 
powstaje coraz więcej, a wynajmuje się mie­
szkania po cenach bardzo przystępnych. — 
Niektórzy pracodawcy nie zapomnieli też 
o pewnych moralnych zobowiązaniach wobec | 
robotników swoich. I tak urlopowano robo- ; 
tników, płacąc im za czas urlopu, ale liczba 
ta wynosi zaledwie parę, a w Galicyi wogóle 
tego nie było. Kasy inwalidzkie są wielką 
rzadkością podobnie jak opieka nad dziećmi 
robotników jest bardzo niedostateczna. O ru 
chach cennikowych pisaliśmy powyżej.

To byłby mniej więcej ogólny stan odno­
śnie tak do przedsiębiorstw, jak i robotni­
ków.

Jak wyglądają 
socyalistyczne rządy?

Wiadomo, że socyaliści na spółkę z masonami 
rządzą obecnie Francyą. Dlatego musimy wiele 
o Francyi pisać, aby wszyscy wiedzieli, jakie są 
te rządy socyalistyczne-masońskie. Socyaliści 
głoszą stale, że społeczeństwo rządzące się na 
podstawach chrześcijańskich jest najniesprawie- 
dliwsze, że religia chrześcijańska jest hamulcem 

na drodze do uszczęśliwienia społeczeństw, że 
tylko wtedy będzie szczęście i sprawiedliwość, gdy 
będą rządy w ręku socyalistów. Dlatego też so­
cyaliści są wściekłymi wrogami religii chrześci­
jańskiej i zwalczają ją na każdym kroku.

Otóż we Francyi doszli socyaliści do rządów 
na spółkę z masonami. W ostatnim rządzie było 
trzech ministrów-socyalistów: prezes ministrów 
B r i a n d i ministrowie M i 11 e r a n d i V i v i a n i. 
A już w poprzednich rządach socyaliści zasiadali 
także i mieli do wszystkich urzędów prawa zu­
pełne. — Czego ci panowie dokazali? Jaki raj 
socyalistyczny stworzyli’? - Posłuchajcie:

Zamienili w czyn jedną część programu 
socyalistycznego, a mianowicie zerwali łą­
czność z Papieżem i Kościołem ka­
tolickim, znieśli z a k o n y i wypędzili 
zakonników, a majątki zakonów i ko­
ściołów zabrali na rzecz państwa, a potem 
pozwolili je r o z k r a ś ć s w y m z w o len­
nikom i poplecznikom (majątki klaszto­
rów i kościołów, które skonfiskowano, otakso­
wano urzędowo na 1000 milionów franków, a 
do kasy państwowej wpłynęło tylko około 5 mi­
lionów franków, więc około 995 milionów fran­
ków rozkradziono); dalej socyaliści na spółkę 
z masonami wykluczyli najzupełniej 
religię ze szkół tak dalece, że słowo 
• Bóg« nie jest ani wspominane w szkole 
(w tym celu z książek szkolnych wyraz -Bóg" 
usunięto zupełnie, a zastąpiono go innymi wy­
razami). Oto jest to wszystko, co rządy socya- 
lislyczno-masońskie we Francyi zdziałały w ciągu 
lat ostatnich.

A gdzie podział majątków’? Gdzie równeść 
majątkowa obywateli? Gdzie swoboda i złote 
czasy dla robotników ? Gdzie praca lekka i krotka 
a zarobek wielki? O! co do tego wszystkiego 
to daremnie o to pytać? Socyalistyczni ministro­
wie są wszyscy jednego zgodnego zdania, że obie­
canki socyalistyczne są tylko na to, żeby 
tłum pociągnąć do obozu socyalistycznego, ażeby 
potem ten obóz socyalistyczny, wielki, silny, 
pomagał głowaczom i prowodyrom socyalisty- 
eznym do osiągnięcia krzeseł minislet yalnyelt i 
tłustych posad rządowych, aby mogli paść swe 
brzuchy i używać, a z "głupiego tłmnu« się 
śmiać.

Tego są oni zdania i według tego zdania po­
stępują! .Jeżeli "głupi tłum« niezadowolony za- 
cznic się burzyć, strejkować, upominać się o 
obiecki, to głowacze socyalistyczni z rządu wy­
syłają przeciw niemu policję, prokuratora i woj­
sko i tłumią wszelkie "zachcianki- z okrutnością. 
Jeżeliby zaś tłum wywarł zbyt wielki nacisk, 
lo socyaliści z rządu (napasieni!) ustąpią i pójdą 
na spoczynek, a ich miejsce zajmą inni socya-

łym cyrkule, jako sprytny przekupień ska-l 
pierzy, książek do nabożeństwa, koronek) 
i innych pobożnych rekwizytów^ Kiedy on 
dawał pół rubla, to Jantuaryusz musiał być 
wart daleko więcej.

Zaczęto powtórnie miętosić w rękach obra­
zek. Komuś spadło z wąsów kilka kropli od 
piwa na atlas, inny zasypał kopertę popio­
łem od papierosa. Zbudziła się od razu we 
wszystkich chęć posiadania świętości. Prze­
kupka dawała cztery grosze wyżej. Szewc 
sześć groszy. Otaczający podbijali.

— Mamo ja niechcę sprzedać, to moje... 
niech oni oddadzą! — wołał malec wystra­
szony hałaśliwą licytacyą.

Weronika zdawała się nie słyszeć głosu 
syna. Siedziała zimna, milcząca, wspierając 
zapadłe czoło na wyschłej dłoni. Męczył ją 
gryzący dym z tytoniu i parne powietrze. 
Nieprzyzwyczajona do piwa, chora na piersi, 
przy trzecim kufelku uczuła zawrót głowy, 
omdlenie w nogach i silne bicie serca. Ogar­
nęła ją dziwna bezwładność. Nie mogła 
wstać. Chrypliwy kaszel rozrywał jej resztki 
płuc.

— Chodźmy już — wyszeptała do Woj­
ciecha. — Zaczyna mi się źle robić ..

— Napijcie się wódki — mruknął stróż.
— Nie mogę, brak mi tchu...
— Zaraz, tylko przybije obrazek.
— Nie sprzedam... to grzech handlować 

w szynku świętośeiami.

— Et 1... co tam baj ecie.
Licytanci doszli już do pięciu złotych- 

Biedacy rozpaleni trunkiem, poczytywał! so­
bie za religijny obowiązek nabycie paryskiej 
produkcyi. Nikt nie chciał ustąpić.

Tadeusz szlochał.
Ostatecznie kupił biskupa Benewentu ślu­

sarski czeladnik, za sześć złotych groszy 
ośra.

— Pieniądze na stół! — krzyknął Woj­
ciech. — Oblejmy interes!...

Nowonabywca położył rubla i rzekł z du 
mą:

— Proszę o resztę.! Panienko, arkusz 
bibuły do zawinięcia!...

Wojciech szepnął do ucha Weronice:
— Dajcie dwadzieścia groszy.
Wyrobnica blada, z głową opadłą na pier­

si, milczała.
Stróż poruszył ją za ramię.
— Daj reszty! — zawołał głośno.
Kobieta osunęła się na stół. Koścista ręka 

uderzyła w kufę), piwo oblało siedzących.
— Gwałtu, ona zemdlała! .— krzyknęła 

przekupka, otrzepując mokrą spódnicę.
Powstało zamieszanie. Wszyscy odsko­

czyli od Weroniki. Jedna tylko dziewczyna 
w różowej krawatce pochwyciła kufel wody 
z pod antałka i wylała go na głowę zemdlo­
nej. Suchotnica ani drgnęła.

— Rozpiąć ją! — wołał szewc.

— Ścisnąć za nos! — krzyknął handlu­
jący szkaplerzainh

— Wynieść ra świeże powietrze! — ję­
czała gospodyni zakładu, chcąc jak najprę­
dzej pozbyć się chorej kobiety.

Wojciech ze ślusarzem, porwali bezwładną 
wyrobnicę pod pachy i wynieśli na ulicę. Za 
nitni wytoczyła się gromada pijaków. Ktoś 
pobiegł po felczora.

Weronika upadla na bruk. Zaciągnięto ją 
do pobocznej sieni i położono ra schodach. 
Tłum ciekawych i bezczynnych gapiów zale­
gał cały trotuar, smutnie kiwając głowami. 
Policyunt rozganiał ich pałaszem.

— Umarła nagle — rzekł felczer poma­
cawszy puls. — Trzeba ją zanieść na podwór­
ko i posiać po komisarza.

W godzinę później na mokrych kamie­
niach nad ciałem matki przykrytem starą 
spódnicą płakało troje małych dzieci. Sie­
roty pozostały na świecie same... bez żadnej 
opieki.

Marcyanna Oskrzelska, siedząc w wilgo­
tnej izbie, spoglądała bezmyślnie na papier 
wręczony jej przez komornika. Było to wez­
wanie do natychmiastowego opuszczania cie­
mnej nory.

Biedacy pozostali już bez schronienia. 
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iisci, którzy tak samo jak pierwsi postępować 
będą. Taka jest ta komedyaiicka historya z rzą­
dzącymi socyalistami we Francy i!

Francuski prezes ministrów, s o c y a I i s Ł a 
Briand, gdy jeszcze nie był ministrem, ale 
zwykłym agitatorem socyalistycznym, wściekle 
wyzywał kapitalisto  w-wyzyskiwaczy i gwałtownie 
nawoływał do slrejków generalnych, powsze­
chnych. A gdy został ministrem i prezesem mi­
nistrów, to w gwałtowny i bezwzględny sposób 
strejk kolejarzy zdusił zapomocą 
wojska i prokuratora. Ponieważ zaś ko­
leje francuskie są własnością kapitalistów we 
większej części (3/< kolei francuskich należy do 
towarzystw akcyjnych, a tylko */<  <‘zęść do pań­
stwa), przeto tu Br i ad stanął w obronie 
k a p i 1 a 1 i s t ó w, a przeciw pracującym k w I e- 
j a r z o m!

Ale może kolejarze francuscy mają się lak 
dobrze, że już im nic nie potrzeba? Może strejk 
ich był tylko swawolą i >>rewolucyą«?-— Wcale 
nie ! Oto dowód: We Francyi kierownik loko­
motywy ma z począł ku 1800 franków rocznego 
myta, w Niemczech taki sam kolejarz ma razem 
z dodatkiem na mieszkanie średnio 2182ł/2 fran­
ków myta; po 28 latach służby ma kierownik 
lokomotywy we Francyi razem 2201 franków 
myta rocznie, w Niemczech zaś 2538 franków : 
zwrotnikarz we Francyi po 29 latach służby ma 
1085 franków myta, w Niemczech 1470 franków, 
'l ak wogóle w Niemczech mają kolejarze o 25 
do 30 procent większe myta, niż kolejarze pod 
rządami socyalistów we Francyi. A trzeba wie­
dzieć, że drożyzna żywności we Francyi jest 
większa, niż w Niemczech. Podobnie w Austryi 
płace personalu kolejarskiego są znacznie wyższe 
niż we Francyi, jak to członkowie nasi kolejarze 
z łatwością porównać mogą.

A na polu ustawodawstwa socyalnego? 
Pod tym względem wyprzedziły Francyę. daleko 
inne kraje. We Francyi niema dotychczas obo­
wiązkowego ustawowego ubezpie­
czenia robotników przemysłowych 
na czas choroJiy, które np. w Austryi za­
prowadzono już w r. 1888, niema we Fran­
cyi obowiązkowego, ustawowego 
u b e z p i e c z e n i a r o b o t n i k ó w od niesz­
częśliwego- wypadku, które w Austryi 
mamy od r. 1887, dalej niema we Francyi do- 
t y c h c z a s u s i a w o w o u regulowanego 
spoczynku niedzielnego w przemyśle 
i handlu, jednem słowem socya li styczno-ma­
soński rząd francuski zajmował się wszystkiem, 
najbardziej walką z Kościołem i ochroną kapi­
talistów, zapomniał jednak o biedzie, krzywdzie 
i wyzysku robotników.

Francya jest wogóle bogata lak, że ją ban­
kierem narodów nazywają!! Ale bogactwa są 
lam w ręku żydów, masonów, giełdziarzy i tym 
podobnych żywiołów, które się raz po raz bo­
gacą z obrabowywania kościołów i klasztorów 
oraz z. niezwykłego wyzysku klasy pracującej. 
A socyal ist yczni ministrowie bronią 
w ł a ś n i e ty c h kap i t a I i s Ł ó w, a tłumią gwał­
townie ruch uciemiężonych robotników!!

Tego dokazali socyaliści we Francyi!! Tak 
spełnili obietnice, któremi karmili przez lata 
» głupie tłumy*!!  — Dlatego też my będziemy 
wciąż palcem wskazywać na Francyę i wołać: 
Uczcie się na Francyi! Francya powinna 
być przestrogą dla robotników całego świata! 
Tam c y g a ń siwa s o c y a 1 i s Ł y c z n e w yszły 
na jaw jak szydło z worka! Tam nie jeden ani 
dwóch, ale wszyscy przywódcy socyalistów, ma­
jący tłuste posady rządowe, na które ich tłumy 
wyniosły, stoją po stronie kapitalizmu, a prze­
ciw warstwom pracującym! Więc nie wierzcie 
socyalistom, bo w socyaliźmie niema zbawienia, 
ale jest niewola i potępienie!

Te świadomość potrzeba rozszerzać pomiędzy 
tymi ludźmi, których służalcy niemiecko-żydow- 
skiego socyalizmu u nas zbałamucili!

Robotnicy! Czytajcie i kształćcie się!
Nawołując i zachęcając członków do pracy 

organizacyjnej, podnosił nasz organ przy tej spo­
sobności nieraz konieczność czytania i uświado-

nnania się robotników. Dzisiaj clicę tej sprawie 
osobno kilka słów poświęcić, tem bardziej, że 
obecnie nadszedł czas stosowny do czytania. Je- 
sienią, gdzie wieczory dłuższe, gdzie więcej czasu 
możesz miły Czytelniku, spędzić w zaciszu ro- 
dzinnem, w gronie twej żony i dziatek ukocha­
nych, winieneś wziąć chętniej do ręki gazetę lub 
książkę, aniżeli w ciągu długich miesięcy ciężkiej 
pi-uey lałem.

Człowiek jednakże każdy, jako istota rozu­
mna, zabiera się do czegoś rzetelnie wtedy do­
piero, jeśli jest święcie przekonany o tem, że 
mu (o przyniesie odpowiednie korzyści, objaśniać 
ci tego, miły bracie, bliżej nie potrzebuję. Wszakże 
ty sam to również czynisz, bo szukasz pracy 
takiej, któraby nie marnowała zbytnio twych sił 
cielesnych i zarobek ci jak największy przyniosła. 
A właśnie zależy mi na tem bardzp, abyś się 
rzetelnie, gorliwie zabrał do czytania. To też 
dzisiaj wskażę na korzyści czytania, na pożytek, 
jaki każdy może odnieść z czytania dobrych pism 
i książek.

Wprzód jeszcze odpowiemy sobie, dlaczego 
to ty dotąd tak mało czytałeś, chociaż czasu ci 
starczyło? Z pewnością przedewszystkiem dla­
tego, że ci nikt korzyści z czytania wynikających 
nie wykazał, nikt nie pouczył o tem, że oświata 
jest podstawą dobrobytu wszelkiego.

Starsi u nas, niestety, za mało zwracają uwagi 
na potrzebę czytania, młodzi nie zachęcani przez 
starszych, chętniej spędzają wolne chwile na 
próżnych rozmowach, wałęsaniu się, u często 
przy kieliszku, niż mieliby wziąć do reki jakąś 
książkę lub gazeię. Stąd słyszy się niestety jesz­
cze tak często lekceważące wyrażania się o czy- 

j laniu pożytecznych pism i książek.
Niejeden czuje może pociąg wewnętrzny do 

czytania, ale zraża się trudnościami, z któremi 
jest ono połączone dla niego w początkach. Tru­
dno, bracie drogi, trzeba ci koniecznie przełamać 
pierwsze lody, przebić się przemocą, wytrwało­
ścią przez pierwsze trudności, a poznasz, że 
z dnia na dzień coraz łatwiej ci wszystko pój­
dzie. Więc woli\silnej ci tu trzeba, tej woli, 
którą okazujesz w twej pracy zawodowej I Skoro 
zabierzesz się ochoczo do czytania, zauważysz, 
że niejeden wyraz inaczej wygląda, jak ty go 
pisałeś lub wymawiałeś i powiesz sobie, że 
w przyszłości trzeba ci będzie pisać i wymawiać 
go tak, jak książka wskazuje. Przez ciągłe spo­
glądanie i powtarzanie niedobrze złożonych wy­
razów wejdą ci one niejako w krew i kości tak 
dalece, że wprost bezwiednie będziesz je pisał 
i wymawiał dobrze. Pozateni spostrzeżesz nie­
jedno wyrażenie, któregoś dotąd nie znał, i to 
ci na dobre wyjdzie: czytanie nauczy cię tra­
fnego wysławiania się. Słowem, ani się nie spo­
strzeżesz, jak przyswoisz sobie w krótkim sto­
sunkowo czasie znaczną ilość wyrazów i wyra­
żeń rdzennie, czysto polskich, o które wzbogacisz 
twój język. Zadowolenie to winno ci przynieść 
wielkie, że Polakiem będąc, po polsku wyrażać 
się płynnie i czysto umiesz.

Lecz nie na tern koniec. Czytając np. gazetkę 
związkową lub inny dziennik, dowiesz się wielu 
rzeczy, których nic znałeś a znać winieneś, rze­
czy obchodzących cię żywo jako chrześcijanina, 
Polaka, robotnika i człowieka.

Czytaj więc, bracie, czytaj wiele, umiłuj czy­
tanie. Ono cię oderwie od życia nieraz gorzkiego, 
ono ci da zapomnienie smutnej nieraz przeszło­
ści. Czytaj, czytając, doskonalisz się, rozwidniasz 
twój umysł, rozszerzasz widnokrąg, wyrabiasz 
sobie zdrowy sąd o świecie, ludziach i stosun­
kach między nimi, przyswajasz sobie wszystko, 
co kiedy wyżsi zdolnościami ludzie wynaleźli, 
do czego doszli; czytając stajesz się ich uczniem. 
Czytaj, bo czytanie jest nadto wielką osłodą, 
jest życiem drugiem w życiu naszem. Ono po­
mnaża uciechy niewinne życia i życie samo nie­
jako przedłuża, bo w chwilach zajęcia się książką, 
czy czujesz cierpienie jakie? Trapi cię przypo­
mnienie jutra, wspomnienie dnia wczorajszego? 
W szystko ucieka od ciebie, ucicha, opuszcza cię, 
gdy czytasz. A ileżto razy w życiu radbyś o tem, co 
cię otacza, zapomnieć? Nie pożądana to zmiana, 
która z ciebie chwilowo innego czyni człowieka, 
wyprowadza cię na świat inny?...

Niechże więc nikt nie powiada: e. <-o mi 
tam po gazecie lub książce*.  Taki człowiek, który 
w ten sposób się wyraża, wystawia sobie świa­
dectwo wielkiej głupoty i stwierdza, że głupim 
jest i głupim chce pozostać. Trzeba więc czytać 
gazety i książki, trzeba się uświadamiać, kształcić, 
poznawać swoje prawa i obowiązki, aby umieć 
praw swych bronić, a obowiązki należycie wy­
pełniać.

Do czytania więc bracia robotnicy, do oświaty 
się garnijmy. Przez oświatę bowiem prowadzi 
droga do dobrobytu. Robotnik.

Od byłego wydawcy socyalno-demokraty­
cznego >Górnika*  i byłego sekretarza Unii gór­
ników*  w zagłębiu krakowskiem p. Szczypki otrzy­
mujemy parę uwag odnośnie do rozłamu, .jaki 
w ostatnich czasach nastąpił w »Unii górniczej*.  
P. S. pisze :

Niejeden z górników przeczytawszy wiado­
mość, że redaktor Budil ukradł całą redakcę 
»Nazdaru« i uciekł aż do Mostów (Briiksu) do 
Czech zadał sobie zapewne pytanie, jak to mo- 
żebne było zabrać całą redakcyę? przecież to 
nie zegarek. Odpowiedź, może znaleźć każdy, 
kto cokolwiek zna gospodarkę w Unii. Tam ka­
żdy bez kontroli »działa*  ną swoją rękę i bierze 
co się da. Dla mnie, który spędziłem kilkanaście 
lat między tymi ludźmi nie jest, nic nowego. 
Takich bowiem oszustów, którzy przyszli do 
Ostrawy i na Śląsk z wielkim bębnem, którzy 
gardłowali o braterstwie i którzy mianowali się 
obrońcami robotnika, a w rzeczywistości byli 
wyzyskiwaczami, mógłbym wyliczyć dziesiątki. 
Wielu z tych ludzi, gdy się obłowili poszli 
w swoją stronę. 1 poseł Cinger nie inaczejby 
zrobił, gdyby mu się nie rozchodziło o mandat. 
A jak się gospodaruje w »Unii« to można wi­
dzieć z następujących faktów:

Od założenia »Unii górników*  powinno być 
funduszu rezerwowego w kasie Uniowej 1 ’/2 mi­
liona koron. Gdy się zaś weźmie sprawozdanie 
kasowe do ręki znajdzie się tam tylko kilka­
dziesiąt tysięcy koron pomimo, że nie było ża­
dnych większych strajków. Może niejeden górnik 
ze Śląska, .laworznia, Sierszy, Wieliczki, Bory­
sławia, który płaci do »Unii« nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że w Zarządzie głównym »Unii« 
niema ani jednego polskiego górnika, że cały 
Zarząd spoczywa w rękach ludzi obcych i wrogo 
usposobionych do polskiego górnika, ludzi, którzy 
nie mają nawet pojęcia o górnictwie. Gdy w roku 
1906 starano się na zjeździe we Wiedniu przez 
polskich delegatów o przeniesienie Głównego 
Zarządu »Unii« do Moraw. Ostrawy kierownicy 
»Unii« nie chcieli się na to zgodzić bojąc się 
kontroli. Zato w rok później kupili w Tyrnowa- 
nacli wspaniały dom za 112 tysięcy koron, za 
twoje pieniądze galicyjski górniku. Ty z tego 
domu nie będziesz miał żadnej korzyści. Socya­
liści dlatego kupili dom, aby siedziba »Unii« 
była zabezpieczoną w Czechach, a polski górnik 
obałamucony przez różnych darmozjadów po­
syłał tam pieniądze na to, by je bezmyślnie 
wyrzucano bez jego wiedzy.

Górnicy w Galicyi muszą toczyć walkę z ka­
pitałem, który ich wyzyskuje bez miłosierdzia 
a organizacya, która się znajduje na drugim 
końcu państwa, do tego wrogo usposobiona, dla 
polskiego robotnika nie może im przyjść z po­
mocą. Dlatego jest konieczna silna organizacya 
górników polskich, któraby czuwała nad ich 
interesami. Należałoby zwrócić uwagę polskim 
górnikom, którzy jeszcze nieświadomie posyłają 
swój ciężko zapracowany grosz aż do Tyrno- 
wan poto tylko, aby utonął w bezdennych kie­
szeniach kilku Czechów i Niemców, którzy stoją 
na czele rozpadającej się »Unii« by raz na­
reszcie ci polscy górnicy w zagłębiu krakowskiem 
i w rewirze karwińsko-ostrawskim uznali swój 
dotychczasowy błąd, który popełniali przez na­
leżenie do organizacyi obcej, służącej ludziom 
nam wrogim. Górnicy polscy powinni przystąpić 
do dzieła i utworzyć silną organizację polskich

Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek 
rąbarbarowych Kellera z marką „Elsapillen". Mówimy Wam z doświadczenia, epróbójcie takowych także, one 

regulują stolec, ułatwiają trawienie. 6 pudełek franco 4 K. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Keller w Stubicy, Elsaplatz 260, Kroacya.
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górników przez przystąpienie do Polskiego Zwią­
zku zawodowego chrześc. robotników z siedzibą 
w Krakowie. Andrzej Szczypka.

Dział kobiecy.
Kobieta a wstrzemięźliwość.

Jeżelibym się was, Czytelniczki, zapytała: 
kto też jest największym nieprzyjacielem spo­
łeczeństwa, to wiem z góry, że prawie każda 
z Was dałaby inną odpowiedź.

Jedna twierdziłaby, że największym wrogiem 
ludzkości jest choroba, druga, że społeczeństwu 
szkodzi najbardziej bieda i nędza, trzecia na­
zwałaby największym wrogiem społeczeństwa 
brak oświaty, inna znowu brak wiary.

I każdo miałaby wiele racyi: bo tak dobro­
byt jak zdrowie, tak oświata jak religijność, są 
to rzeczy, bez których społeczeństwo obejść się 
nie może, bo są one podwaliną i fundamentem, 
na których polega życie społeczeństwa.

Największym jednakże wrogiem życia spo­
łecznego jest alkohol, a dokładniej mówiąc, nad­
używanie alkoholu czyli pijaństwo.

Alkohol bowiem podkopuje wszystkie wa­
runki bytu społecznego, podcina wszstkie ko­
rzenie życia i rozwoju społeczeństwa. On bo­
wiem jest źródłem wszystkiego tego, co szkodzi 
społeczeństwu. Wywołuje biedę i nędzę, szkodzi 
zdrowiu, jest wrogiem i trucicielem oświaty i 
kultury, zabija życie religijne w człowieku i spo­
łeczeństwie,

Że alkohol wywołuje biedę i nędzę, tego na 
szczęście nikomu dowodzić nie potrzeba, wiedzą 
o tem zresztą najlepiej kobiety, które w, domu 
mają pijaka. Profesor Kiecki, który napisał bar- I 
dzo pouczającą książkę pod tytułem: »Alkoholizm | 
i antyalkoholizm« obliczył, że w W. Ks. Poznań- i 
skiem, przypada samej wódki 13 litrów na jedną 
głowę ludności. Cyfra ta tłomaczy chyba do­
statecznie nędzą stanu średniego i robotniczego. 
Na wiecu obyczajowym w Poznaniu w r. 1901 
wykazał jeden z mówców, że Polacy pod za­
borem pruskim przepijają rok rocznie 200 mi­
lionów marek. Za 200 mil. marek możnaby wiele 
kupić!... Tak jest w Poznańskiem, a i u nas i 
w Królestwie nie lepiej.

Niestety są jeszcze po dziś dzień ludzie tak 
ciemni, — smutna to rzecz, że są to po naj­
większej części kobiety — które twierdzą, że 
alkohol zdrowiu nie szkodzi; mówią nawet, że 
on jest lekarstwem.

Dr. Edward Danielewicz napisał ciekawą roz­
prawę pod tytułem: »Gorzałka w przesądach 
leczniczych ludu naszego*.  Wykazuje on, że 
kobiety nasze wszystkie niemal możliwe choroby 
leczą wódką; i tak: na podźwignięcie podają 
jako lekarstwo gorzałkę z marzanką, brzemien­
nym, położnicom dają wódkę z »tłustem«, na 
wzmocnienie tę samą wódkę z liściem bobko- 
wem, to samo lekarstwo dają ną dychawicę i na 
rozdęcie płuc.

Już samo to zestawienie różnych chorób, z 
których każda ma inne źródło, a które wszyst­
kie leczy się tem samem lekarstwem, dowodzi 
strasznej naiwności naszych kobiet, które w ten 
sposób leczą.

Postaramy się przekonać Czytelniczki nasze 
o zgubnym wpływie alkoholu na zdrowie: dziś 
niech nam starczy stwierdzenie ogólne, że jedna 
czwarta wszystkich waryatów postradała rozum 
skutkiem pijaństwa. Statystyka niemiecka wy­
kazuje, że w Niemczech 1,400,000 ludzi skraca 
sobie życie alkoholem, że alkohol doprowadza 
30,000 do obłąkania, 600 osób do samobójstwa 
a 150,000 do zbrodni. Statystyka dowodzi jasno 
o szkodliwościach, które wyrządza alkohol spo­
łeczeństwu pod względem zdrowia, a zarazem 
pod względem oświaty i religijności.

Alkohol więc można śmiało nazwać najwię­
kszym nieprzyjacielem społeczeństwa. — Z ty­
tułu dążności samozachowawczej broni się każdy 
rozumny człowiek przed wszystkiem, co mu szko­
dzi, broni się każde społeczeństwr przed gro- 
żącem niebezpieczeństwem. Jeżeli chodzi o to, 
by zapobiedz biedzie, by szerzyć oświatę, by 
wywalczyć lepsze położenie materyalne, naten­
czas całe społeczeństwo staje do walki. Buduje 
się lecznice, domy chorych, zakłada się szkoły, 
stowarzyszenia, czyni się wszystko, by zaradzić 
złemu.

Pytam się, czemu w ten sposób nie walczy 
się przeciw alkoholowi? Pierwszym i najważniej­
szym powodem tej opieszałości jest brak zro­
zumienia grożącego niebezpieczeństwa. Kto nie 
zna skutków złego, nigdy nie zapali się do walki 
z złem.

A jednak do walki z alkoholem, ową truci­
zną społeczeństwa, stanąć winno całą społeczeń­
stwo, a przedewszystkiem kobiety.

Mówimy przedewszystkiem kobiety, a to dla­
tego, że najpierw, same nie pijąc, nie mają 
przywiązania do pijaństwa, mogą więc trzeźwo 
i jasno patrzeć na zgubny wpływ alkoholu, spo­
kojnie, ale tem energiczniej zabrać się do walki.

Dalej, kobieta cierpi najwięcej pod zgubnym 
wpływem alkoholu, jako żona i gospodyni, czy 
to pod względem nędzy i niedostatku, czy złego 
pożycia domowego lub choroby i śmiertelności 
swych dzieci.

Profesor Daume badając wpływ pijaństwa 
rodziców na dzieci, wykazał, że na 10 rodziców 
alkoholików (razem 57 dzieci), było 25 dzieci, 
które zmarły w pierwszych tygodniach życia, 
12 dzieci urodziło się idyotami, 5 z wodogło­
wiem, 5 z epilepsyą, 10 normalnych, z których 
dwoje stało się później pijakami.

Kobieta więc, która wychodzi za mąż za 
człowieka, nadużywającego - alkoholu, popełnia 
winę za którą, ona i jej dzieci całe życie po­
kutować będą.

Kobieta winna stanąć do walki z alkoholem, 
bo wpływ jej na mężczyznę i na życie społeczne, 
jak to nieraz już zaznaczyliśmy, jest bardzo 
wielki — stanowi przecież połowę ludzkości, 
wychowuje dzieci, a więc i przyszłą generacyę 
męską.

Mówią, że mężczyźni stanowią prawa, a ko­
biety tworzą obyczaje. Rodzina zawsze będzie 
taka, jaką będzie kobieta, gdyż w kółku rodzin- 
nem zawsze więcej znaczy wpływ kobiety niż 
mężczyzny.

Jednem z najgłówniejszych zadań naszych 
przeto będzie wychować kobiety gorliwe w walce 
z alkoholem, kobiety, któreby zrozumiały, że 
alkohol to największy wróg społeczeństwa, ko­
biety, które staną do walki w domach swych, 
rodzinach i na szańcach społeczeństwa.

Korespondencye.
Trzebinia.

Czytałem w naszej „Myśli Robotniczej" 
listę złodziei socyalistycznych, z której do­
wiedziałem się, ża „towarzysze" nie z setkami, 
ale tysiącami pieniędzy robotniczych ulatniają 
się w świat. Nie dziwiłem się temu zbytnio, 
bo przecież tu w Trzebini patrzę na gospo­
darkę socyalistów. Widzę, że ludzie, którzy 
całe numery swoich piśmideł zapełniają ar­
tykułami: Precz z Kościołem, Precz z ducho­
wieństwem itd., ci sami ludzie cierpią wśród 
siebie, ba, co gorsze, ochraniają najprostszych 
złodziei i bandytów'.

Niedawne to czasy, gdy tutejsi socyalisty- 
czni metalowcy urządzali wielkie pochody, 
wiece itp., na których z wielkim hałasem 
opowiadali.o swojej potędze, o swojej uczci­
wości itp.

Jaka to potęga i jaka uczciwość, to mia 
łem sposobność przekonać się. Potęga ich 
u nas żadna. Udało się im wprawdzie zyskać 
początkowo paru nieuświadomionych robotni­
ków, którzy poszli na lep ich obiecanek. Dziś 
jednakże nie mają już nikogo, bo i ci naj 
ciemniejsi robotnicy poznali się na farbowa­
nych lisach.

A co do ich uczciwości to wiemy tu do­
brze, jak socyaliści umieją rozkradać krwa­
wicę robotniczą. Ich przywódca trzebiński, 
niejaki Stoch „zabrał", a może też „pożyczył" 
sobie 180 kor. z wkładek robotniczych. Nie­
jaki Łodziński również „wziął w przechowa­
nie" 180 kor.

I cóż na to towarzysze. Oni zamiast zło­
dziei zamknąć do kryminału, pozwolili im 
wyjechać. W taki sposób przepada na marne 
krwawo zapracowany grosz robotnika. Ro­
botnicy! Koledzy! Czy jeszcze dalej będziemy 
płacić na złodziei i darmozjadów!

Hutnik.

Stanisławów.
Grupa nasza P. Z. Z. Ch. R. obchodziła 

dnia 6 b. m. uroczystość poświęcenia i otwar­
cia nowe wynajętego lokalu. Do uświetnienia 
uroczystości przyczynili się bardzo członko­
wie Grupy w Monasterzyskach, którzy przy­
jechali do nas w liczbie 18 z X. Wyszatyckim 
i,a czele. Przybył też honorowy prezes na­
szego Związku kol. Zgórniak ze Lwowa. Aktu 
poświęcenia nowego lokalu dokonał X. prałat 
Piaskiewicz, przyczem chór studencki odspie- 
w-ał pieśni religijne. Następnie kurator tu­
tejszej Grupy X. Froń wypowiedział słowo 
wstępne, a po nim przemawiał kol prezes 
Zgórniak ze Lwowa,s budząc swoją mową po­
wszechny zapał. Po mowie kol. Zgórniaka, 
przemawiał p. Kwietniowski, urzędnik c. k. 
Sądu w Monasterzyskach, który także przy­
był wraz z członkami tamt^szi-j Grupy. Na 
koniec uroczystości przemówił X. prałat Pia­
skiewicz, życząc nam pomyślności i jak naj­
lepszego rozwoju. Na tem zakończono uro­
czystość, a członkowie z zadowoleniem ro­
zeszli się do domów.

Ruch zawodowy.
Karwina. (Śląsk). W niedzielę dnia li listo­

pada' urządziła karwińska grupa P. Z. Z. Cli. R. 
publiczne zgromadzenie, które zagaił kol. Anto­
ni Minol. Sekretarzem był kol. Adolf Herman. 
Pierwszy zabrał głos kol. Urbaniec Wawrzyniec 
który w-jędrnych i dobitnych słowach przed­
stawił stosunki zawodowe robotnicze. Robotni­
cy we wszystkich zawodach są z jednej strony 
ciężką pracą obarczeni tak, że jej podołać nie- 
mogą z drugiej strony co raz to więcej kapi­
talizm nakłada nowe na robotnika jarzmo. Za­
robki zaś coraz to bardziej obciągają tak, że 
dziś gorzej jest z robotnikiem aniżeli za da­
wnych czasów. Gdzież powód tego, że się nam 
taka krzywda dzieje? Po pierwsze winien ka­
pitalizm, który w robotniku nie chce uznać bra­
ta i przyjaciela. Po drugie winni sami robotni­
cy, bo nie organizują się i nie chcą poznać co 
to jest organizacya. Dziś robotnicy są dlatego 
tak oziębli i obojętni dla sprawy dobrej i po­
żytecznej, ponieważ każdy dla siebie chce być 
panem i jeden drugiego w łyżce wody by utopił. 
Niema się też czemu dziwić, że się nad nami 
kapitalizm znęca skoro pomiędzy nami niema 
zgody i miłości, oraz solidarności i łączności. 
Mówca zachęca do silnej agitacyi i jednania Gru­
pie nowych członków, bo jak będzie nasza ar­
mia silna i potężna, wodzów jak będziemy mieli 
nieustraszonych, którzy na każdym kroku w naszej 
obronie będą stawali, wtedy do Celu dojdziemy. Dru­
gim mówcą był nasz nowy sekr. kol. Jan Kalina 
który omawiał przyczyny drożyzny i obrywaniu za­
robków. Bardzo ubolewa nad tem, że dotąd taka ma­
ła ilość robotników jest zorganizowanych, w koń­
cu zaś swej przemowy zachęca zebranych do 
uczęszczania na zgromadzenia i, do agitacyi. Za­
brał jeszcze głos zast. przewodniczącego kol. 
Stanisław Suchanek, który życząc nowemu se­
kretarzowi na jego stanowisku dobrego powo­
dzenia, wyłuszczył w treściwych słowach pracę 
i obowiązki sekretarza robotniczego, który ma 
pracować w obronie i dla dobra robotnika i ma 
go zastępywać na każdem miejscu. Przewodni­
czący dziękuje mowcom i wszystkim kolegom 
za przybycie i na tem zgromadzenie zamyka.

Biała. We czwartek dnia 3-go b. m. od­
byto się tu zgromadzenie Polskiego Związku 
zawodowego chrześcijańskich robotników, na 
którem obok spraw wewnętrznych robotniczego 
stowarzyszenia, poruszy! referent p. Puchat­
ka z Krakowa szereg kwestyi ogólniejszej na­
tury, jak ustawodawstwa sooyainego, drożyzny, 
stanowiska mas robotniczych wobec zagadnień 
politycznych, wreszcie sprawę założenia w Bia­
łej robotniczej Spółki spożywczej. W tej 
sprawie odbyło się już kilka konferencyi, a na 
rzeczonem zebraniu sprawa posunęła się zna­
cznie naprzód, bo uczestnicy zebrania, zachęce­
ni przez p. Pucbalkę oraz kilku innych z po­
śród zebrania rozpoczęli składać udziały do ma­
jącej powstać Spółki spożywczej. Powstaje za­
tem nowa bardzo poważna placówka jako re­
zultat akeyi spolesznej z Krakowa podjętej.
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Trzyniec (Śląsk). W ostatnią niedzielę 6 
bm. odbjł-i sę tu publiczne zgromadzenie ro­
botnicze P. Z. Z. Ch. R. Urządziła je Grupa 
miejscowa Polskiego Związku zawodowego 
chrześcijańskich robotników z siedzibą w Kra 
kowie.

Na zgromadzeniu tem przemawiał imie­
niem Zarządu głównego Polskiego Związku 
zawodowego p. Puchałka z Krakowa. -- 
W referacie swoim poruszył mówca obok 
kwestyi robotniczych, natury ogólnej, spe- 
cyalnie miejscowe sprawy. A sprawy to pier­
wszorzędnej wagi. Przemysł hutniczy w Trzyń- 
cu znajduje się wyłącznie w rękach akcyj­
nego towarzystwa górniczo-hutniczego. To­
warzystwo to jest potężną placówką pruskie 
go hakatyzmu. Począwszy od dyrektora hut 
trzyi ieckich, a skończywszy na najpodrzę- 
dniejszym majsterku i pisarku fabrycznym, 
jest cały zarząd hut hakatystyczny i traktuję- 
polskiego robotnika jako istotę niższej war­
tości. Nierzadkie są tam słowa „polnisches 
Schwein, polnische Bagage" itd. I to wszyst­
ko dzieje się na naszej polskiej ziemi i to 
wszystko znosić mu<i nasz polski robotnik. 
Jeśli jeszcze weźmiemy na uwagę to, że pra­
ca robotnika trwa czasem po 18 godzin bez 
przerwy, że rozkład zmian oraz praca nie­
dzielna uniemożliwia robotnikowi spełnia­
nie jego obowiązków rodzinnych i religij­
nych, wtedy dopiero ocenimy, w jakiej nie 
woli jęczy hutnik trzyn ecki.

A jednak zmiana tych strasznych stosun­
ków musi nastąpić. Robotnik sam musi się 
ocknąć i jąć się samoobrony. Początek już 
zrobiony, bo w Trzyńcu istnieje Grupa Pols. 
Związku zawodowego chrzęść, robotników-, 
która, gdy wzrośnie, potrafi też i wpłynąć 
na poprawę ich bytu.

Kronika.
Bolesna Strata. W ubiegłym tygodniu umarł 

nagle w Poznaniu ks. Piotr Wawrzyn i a k 
prałat, patron Spółek zarobkowych w Wielkim 
Księstwie Poznańskiem, oraz proboszcz parafii 
w Mogilnie. Zgon ap. ks. Wawrzyniaka jest bo 
leśną stratą dla społeczeństwa polskiego pod 
zaborem pruskim Zmarły bowiem był twórcą 
niejako potęgi ekonomicznej Polaków pod Pru­
sakiem. On to zakładał rozmaite stowarzyszenia 
zarobkowo-gospodarcze, on im przewodził, on 
wyswobodził małych rękodzielników i kupców 
z pod zależności kapitału niemieckiego Ks prałat 
Wawrzyniak — to geniusz gospodarczy, pa- 
tryota jakich mało, wierny syn rnatki Polski. 
Żadne pole pracy społecznej, zdążającej do usa­
modzielnienia Polaków, nie było dla śp. ks. 
Wawrzyniaka obce. Czy to jako organizator 
stowarzyszeń gospodarczych, czy jako autor sze­
regu artykułów dotyczących stanu ekonomicznego 
czy jako twóca instytucyi humanitarnych, — 
zawsze i wszędzie śp. zmarły był wielkim, szła 
chętnym. W. Ks. Poznańskie traci w śp. Wa­
wrzyniaku najpotężniejszy filar, Dzieła jednak, 
stworzone przez ks. Wawrzyniaka lub też przez 
niego rozpoczęte przetrwają wieki i świadczyć 
będą o wielkości ich twórcy.

Żydowsko -socyalistyczna dzicz akademicka 
w Krakowie dopuściła się we wtorek 15 b. m. 
niesłychanego w dziejach krakowskiego uniwer­
sytetu, gwałtu wobec jednego z profesorów i wo­
bec reszty młodzieży akademickiej. We wtorek 
bowiem miał się odbyć publiczny wykład nowo 
mianowanego profesora uniwersytetu ks. Dra 
Kazimierza Zimmermanna.

Socyalistyczno-żydowska młodzież przybyła 
na wykład bardzo licznie i gdy wszedł na ka­
tedrę ks. Dr. Zimmermann, przyjęła go wyciem 
dzikim, świstawkami i t. p. A gdy ks. prof. 
chciał rozpocząć wykład, dzicz socyalistyczno- 
żydowska rzuciła się na katedrę, bronioną przez 
młodzież katolicką, zniszczyła katedrę i chciala 
czynnie znieważyć ks. Dra Zimmermanna. Po­
nieważ zaś młodzież katolicka zwartym pierście­
niem otoczyła czcigodnego ks. profesora — przeto 
socyaliści i żydzi rzucili się na tę młodzież 
gniotąc ją, bijąc laskami, przewracając na ziemię, 
przygniatając do ławek i t. d. Używano przytem 
słów, których powtórzyć nie możemy, bluźnierstw,'

z których najłagodniejsze było: plujemy na Wa­
szego Boga. Mimo ataków, mimo tego, że kilku 
katolickich akademików pobito tak, że omdlałych 
musiano wynieść z sali, mimo, że na katolickich 
akademikach szarpano i darto ubranie — mło­
dzież nasza nie ustąpiła, dopóki nie nadeszła 
godz. 7, o której wykład miał się ukończyć.

I skądże taka dzikość opanowała socyalistów 
i żydów? Oto dlatego, że wykładać miał ksiądz 
katolicki. Gdyby na katedrze był stanął jeden 
z socyalistycznych złodziei lub jaki żyd lichwiarz, 
zapewne młodzież socyalistyczno-żydowska by­
łaby go przyjęła oklaskami.

Na uniwersytecie polskim, fundowanym przez 
katolickiego króla Kazimierza Wielkiego, odno­
wionym przez świętą królową Jadwigę, na uni­
wersytecie, który wydał takiego świętego, jak 
św. .Jan Kanty, nie wolno dziś wykładać.uczo­
nemu katolickiemu, bo na to nie pozwalają 
parchy żydowskie i zbydlęcone chuligany socya- 
listyczne.

Wolność nauki, wolność słowa depcą te 
zbydlęcone żywioły.

Robotnicy! Czyż Wasze serca nie zadrżą 
oburzeniem na to, co się stało w Krakowie! 
Czyż ppzwolicie, ażeby ze szkoły, utrzymywanej 
z Waszej krwawicy urządzano mordownię ludzi! 
Czy pozwolicie, by w akademii krakowskiej dalej 
znieważano wszystko co katolickie, co polskie!

Nie, stokroć nie! Przedewszystkiem pędźcie 
od siebie żydowsko-socyalistycznych akademików! 
Gdy do Was będą chcieli przemawiać, przy- 
pomnijcie im Kraków, przypomnijcie im ich 
bandytyzm i pędźcie, pędźcie tych drabów za 
dziesiątą granicę! Przez to pouczycie ich, że 
robotnik katolicki nie pójdzie na lep bandy 
czerwono - żydowskiej!!

W Sejmie galicyjskim prowadzą Rusini ob- 
strukcyę, aby uniemożliwić obrady. W tym celu 

| na każdem posiedzeniu grają na trąbkach, pi- 
jszczałkach, dzwonią, biją w czynele, łamią- pulty, 
hałasują, jednem słowem używają wszelkich 
środków, aby obrady uniemożliwić. Pomimo tego, 
obrady toczą się dalej bez przerwy. W ciągu 
ostatnich kilkunastu dni obradowano nad bu­
dżetem krajowym na rok przyszły. Przez cały 
czas obrad Rusini hałasowali i grali na instru­
mentach. To jednak nie przeszkodziło w uchwa­
leniu budżetu, który ostatecznie większością gło­
sów polskich we środę bieżącego tygodnia został 
przyjęty.

W piątek Sejm galicyjski uchwali zasady 
nowej ordynacyi wyborczej i poleci Wydziałowi 
krajów., aby na najbliższej sesyi projekt gotowej 
ustawy Sejmowi przedłożył w granicach uchwałą 
piątkową zakreślonych. Wedle zawartego między 
stronnictwami polskiemi układu i uchwalonych 
przez komisyę reformy wyborczej zasad, przy­
szły Sejm ma się składać ze 191 posłów, mia­
nowicie z 15 wirylistów, dalej z 177 posłów 
wybieranych głosowaniem bezpośredniem i taj- 
nem, a to: z dotychczasowej liczby posłów 
z większej własności, z 36 posłów dotychcza­
sowej kuryi miejskiej, 5 posłów z Izb handlo­
wych i przemysłowych, 2 posłów z Izb ręko­
dzielniczych, 10 posłów z powszechnego i ró­
wnego głosowania z lniast należących do kuryi 
miejskiej, z 80 posłów z reszty gmin z powsze­
chnego głosowania z pluralnością podatkową dla 
dotychczas uprawnionych z dwuletnią osiadłością, 
z zabezpieczeniem mniejszości narodowych, z za­
stosowaniem wyborów proporcyonalnych, oraz 
na zasadzie powiększenia liczby członków wy­
działu krajowego o 2 z przyznaniem w tych 
granicach odpowiedniego powiększenia zastępstwa 
posłom ruskim; wreszcie na tej zasadzie, że 
skład Sejmu i zabezpieczenie mniejszości naro­
dowych może być zmienionem tylko w obecności 
154 posłów. Jak widzimy, reformie wyborczej 
daleko będzie do sprawiedliwości. Projekt nie 
może też robotników zadowolić. Przeciwnie mu­
simy się dalej jaknaj energiczniej domagać czte- 
roprzymiotnikowego prawa wyborczego.

Projektowana reforma uchwaloną zostanie 
dopiero w roku przyszłym. W sobotę prawdo­
podobnie Sejm zostanie odroczony.

Parlament zbierze się prawdopodobnie w przy­
szłym tygodniu na zimową sesyę.

Położenie polityczne w państwie przedstawia 
się nie wesół o. z powodu że układy czesko- 
niemieckie w Pradze niedoprowadziły do po­
myślnego rezultatu i zostały przerwane. Ponadto

sprawa kanałów zatruwa spokój w parlamencie. 
Przyjdzie prawdopodobnie do częściowej zmiany 
rządu. Najważniejszą i zdaje się jedyną czynnością 
parlamentu przed świętami Bożego Narodzenia 
będzie uchwalenie rządowi budżetu. Na więcej 
roboty nie stanie czasu, tembardziej, że nie­
wiadomo jak ostatecznie stosunki się ułożą. 
Wiele dobrego z parlamentu spodziewać się nie 
należy.

Co czytać?
Wykłady dia Towarzystw młodzieży. Opra­

cował ks. Z. Cieplucha. Nakład księgarni 
św. Wojciecha w Poznaniu. Cena 1 korona 74 
halerze.

Kierownikom naszych Towarzystw młodzie­
ży bardzo trudno nieraz o odpowiedni wykład, 
odczyt na zebraniach. Brak prelegentów i brak 
stosownego materyału daje się często dotkliwie 
odczuwać. To też z zadowoleniem i prawdzi- 
wein uznaniem powitać należy książkę, której 
tytuł wyżej wymieniliśmy. Zawiera ona 18 go­
towych, dobrze opracowanych wykładów, które 
każdy prelegent z łatwością do miejscowych 
warunków, w których dane stowarzyszenie ży- 
je i pracuje dostosować może. Tematy do 
wykładów wybrane są bardzo trafnie, dotyczą 
kwestyi bezpośrednio z życiem i potrzebami 
młodzieży związanych. Życzyć tylko należy, aby 
„Wykłady dia Towarzystw młodzieży znalazły 
się w rękach każdego kierownika stowarzysze­
nia młodzieży i w bibliotekach innych stówa- 
ryszeń robotniczo- rzemieślniczych.

U źródeł bytu. — Ce! ludzkości. Napisał ks. 
Dr. J. Mausbacb. Tłom acz ył ks. Z. Cieplucha. 
Nakład księgarni i drukarni św. Wojciecha. Po­
znań 1910. Str. 84. Cena 72 halerze.

W książce, którą mamy pod ręką, poroszo­
no najgłębsze zagadnienia życia. Postawiono 
pytanie: skąd się wzięła ludzkość, dokąd dąży 
i jaki jest jej ostateczny cel? Po głębi,kich 
wywodach i rozprawieniu się gruntownem z 
rozmaitemi przeciwchrześcijańskiemi hasłami 
autor wykazuje, że początkiem i celem ludz­
kości jest Bóg — Stwórca wszelki ogo życia i 
istnienia. Książkę tę bardzo poLecić możemy, 
ale tylko ludziom oczyta..ym i przysposobionym 
do ścisłego myślenia. W książce tej znajdzie 
czytelnik odparcie zarzutów różnych bezbogów, 
n p. socyalistów, którzy dawodzą, że człowiek 
i świat powstały z jakiejś materyi i udo-rodnie 
nie zupełnej fałszywości podobnych nauk i po­
glądów.

Zawiadomienia.
Do Grup i Stacyi płatniczych. Wszystkie 

Grupy mają już nowe regulaminy. Te, które'nie 
nadesłały wykazów, o które prosiliśmy, nie o- 
trzymają regulaminów, dopóki tych wykazów 
nie poszlą. Przecież nie. możemy wysyłać regu­
laminów nie wiedząc, którzy członkowie nadal 
i w jakiej klasie płacić będą, a wysyłać ksią­
żeczki po to, by następnie wysyłać nowe, to i 
szkoda czasu i pieniędzy.

Przy wysyłce regulaminów mogą się zda­
rzyć pewne pomyłki, które łatwo naprawić, sko­
ro tylko zarządy Grup doniosą nam o tych po­
myłkach.

Nowych członków prosimy wpisywać nie na 
stare, ale na nowe bloczki, które każdej 
Grupie wysłaliśmy w dostatecznej ilości.

Prosimy również o rychłe nadesłanie spra­
wozdania za październik.

Biuro Zarządu głównego.
Do Grup w Przemyślu, Jarosławiu, Krośnie, 

Sanoku, Stanisławowie, Zabłotowie, Majdanie 
i Wygodzie! W drugiej połowie listopada wysy­
ła Zarząd główny specyalnego delegata dla zwie­
dzenia waszych Grup, przeprowadzenia w nich 
kontroli książek, oraz odbycia zgromadzeń. Ka­
żda Grupa otrzyma zawiadomienie pisemne, o 
której godzinie delegat będzie. Ponieważ dele­
gat nasz ma dla każdej Grupy ściśle wyznaczo­
ny czas, przeto prosimy, by na oznaczoną go­
dzinę członkowie oraz zaproszeni goście punktu­
alnie przybyli. Wszelkie osobiste sprawy, zapy­
tania, porada itd. mają być załatwione o ile
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można przed zgromadzeniem. Również książki 
•lo kontroli należy mieć przygotowane.

Ale w pierwszym rzędzie musimy prosić, by 
Szan. Członkowie wymienionych Grup usilną roz­
winęli agitacyę, aby na zebrania te przybyli 
wszyscy. Ponieważ nie często możemy być w 
Grupach, więc należy przynajmniej wtedy, gdy 
jest zapowiedziane zebranie przybyć licznie, a 
przez to dać dowód, że sprawy własnej się nie 
lekceważy.

Godziny urzędowo w sekretaryacio w Kar­
winie: 1) w tygodniu od 8 do 12 przedpołu­
dniem i od 2 do G po południu. 2) w niedzielę 
i święta o ile sekretarz będzie obecnym w Kar­
winie od 10 do 12 przed południem.

Bogumin (miasto). W dniu 27 listopada t. j. 
w niedzielę obchodzi Grupa nasza rocznicę dwu­
letniego istnienia. W dniu tym odbędzie się o 
godzinie 10 rano nabożeństwo w kościele para- 
fialn ym, popołudniu zaś publiczne z g r 0- 
m a d z e n i e, na którem przemawiać będzie re­
ferent z Karwiny. Tak na nabożeństwo, jak i 
na. zgromadzenie, uprzejmie zaprasza członków 
i osoby organizacji chrześcijańskiej życzliwe.

Wydział.
Zgromadzenia P. Z. Z. chrz. Rob.

odbędą się:
Niedziela 20 listopada w Rychwaidzie (Śląsk) 

w lokalu Spółki spożywczej.
Niedziela 20 listopada w Łazach o godz. 3 pop.

(lokal p. Liberdy) 
Niedziela 20 listopada w Jabłonkowie o g, ’/s4 

(lokal Czytelni katol.) 
Piątek 25 listopada w Jarosławiu o g. 6 wiecz. i 
Sobota 26 listopada w Sanoku o g. 6 wieczór. 
Niedziela 27 listopada w Krośnie o g. 3: . pop. 
Niedziela 27 listopada w Cieszynie 
Niedziela 27 listopada w Boguminie 
Poniedziałek 28 listop. w Zablotowie o g. 6 wiecz. 
Wtorek 29 listop. w Majdanie o godz, 6 wiecz. 
Środa 30 listop. w Wygodzie o g. 6 wieczór. 
Czwartek 1 grudnia w Stanisławowie o g. 6 wiecz. 
Piątek 2 grudnia w Przemyślu o g. 6 wiecz. 
Sobota 3 grudnia w N. Sączu o g. 6 wieczór. 
Sobota 3 grudnia w Cieszynie o g. */ 27 wiecz. 
Niedziela 4 grudnia w Łazach o g. 3 popoł.

OGŁOSZENIA.

Badamy Wam nie zwlekać
ply Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach, 
lub w nogach, klocie w boku, ból w krzyżach, ból głowy, lub zębów, 
bezwładność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia 
i używajcie z calem zaufaniem tyiśs najle^szegs i prawdziwego nacierania 

pod nazwa

ICHTIOMENTOL -w
.Prawdziwy lehtiomentoJ z plombą należy sprowadzić tylko wprost z fa­

bryki i apteki Szymona Edelmana w Samborze Rynek Nr. 318.
Wysyła się z opłaconą pocztą i opakowaniem 5 flaszek za 6 koron, 

1(1 flaszek za 10 koron, 25 flaszek za 23 koron. 26 i

Najlepsze czeskie

•ł.

źródło zakupna. 
Tanie pierze!

1 kg. szarego dartego pierza
2 k., lepszego 2 k. 4o; pół- 
białego 2 k. 80; białego 4 k; 
białego puchowatego 5 k. 10; 
1 kg. najprzedniejszego bia- 
ł2go jak śnieg, dartego 6 k. 
40 h., 8 k.; puchu szarego 
6 k., 7 k.; białego przednie­
go 10 k.t najprzedniej zego

z piersi 12 k.
Przy odbiorze^) kg. opłatnie.

Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskie­
go, białego lub żółtawego naukinu 1 sztuka 180 cm. 
długości 116 cm. szerokości wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. długości, 58 cm. szerok.) napełnia- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatein 
pierzem 16 K., półpuchcm 20 K., puchem 24 K., 
pojedyncze nasypki w sztukach po 10, 12, 14, 16 K., 
poduszki 3, 3*50,  4 K. Pierzyny 2 metry długie, 
1*40  metra szerokie po 13, 14’70, 17’50 21 K, Po­
duszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie po 4’50, 5’20, 
5’70 K. Materace z mocnegc pisanego płótna 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie po 12’80, 14’80 K. Wysyła 
za zaliczką od 12 K. począwszy cpłatnie. Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie odpo­
wiedni, odsyłać należy opłatnie: Benisch Deschenitz. 
Nr. 991. Czeski las. Cennik darmo i opłatnie.. 8—24

Niżej podpisany składani najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać" WP. Janowi Gajowi za składki 
jakie wybrał podczas mojej choroby oraz 
dziękuję także palaczom i nakładaczom wę­
gla w tutejszej ogrzewalni, którzy się do 
tych wkładek przyczynili. Również serdeczne 
„Bóg zapłać" składam tutejszej Grupie Pol. 
Zw. zaw. chrz. rob. za zapomogę podczas mo­
jej ’ 'choroby.

W Dziedzicach dt>. 11 listop. 1910 r.
Jan Hajduk

członek. P. Z. Z. Ch. Rob. w Dziedzicach.

Ks. M. Kuznowicz T. .1.

Znaczenie pierwiastka religijnego
ui akcyi robotniczej.

Broszurka br.rdzo aktualna, objętości 36 
stronic omawia w sposób jasny i zwięzły 
kwestyę w tytule objętą. Broszurka znaleść 
się powinna w domu każdego robotnika. (Je­
na jej wynosi 20 halerzy. Zamawiać można 
w Zarządzie głównym P. Z. Z. Ch. R. lub 

w sekretaryatach.

Półtora miliona koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki 
cygaretowe. Każą nam palić bibułki przeźroczyste, łu­
dząc tern, że są cienkie a więc dobre To nieprawda! 
Tylko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szko-

— dliwej zaprawy, może być w paleniu smaczną. - - 

Wszystkim palącym kręcone papierosy, pole­
cam najnowszy mój wyrób Bibułek CygaPEtOWJJCh

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, 
więc niechaj nikt nie zraża się tern, 
że nie jest przeźroczystą. — W paleniu za 
to — jest bardzo przyjemną, a dym posiada 
- - - - chłodny i niegryzący. - - - -
POBUDKA w opakowaniu patentowem 6 hal.

„ w opasce............................4 hal.
Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam,

fabryka tutek i bibułek cygaretowych
W. Bełdowski

Starowiślna 26, KRAKÓW, Starowiślna 26.
U trafikach odrzucajcie obce wyroby a żpdajcie naszych.

Prawflzluze Schichta CDydło 
z marką .Jeleń"

prasowane lest tak:

lerzy Smidit T. R. 
znojóuje się w Flussig, lu Czechach, 

fabryk! filialne lstnie]q w Ułieflnlu, w mor. 
Ostra uil e i w Rlngelshain w Czertiarb.

3esf to wyłącznie auetryackie przedsię­
biorstwo. pracujące wyłącznie austryacklm 
hopltałem.ł. właścicielami sq austryaey.

sr*- <J

Józef Górecki
w Krakowie, ulica ty. Wawrzyńca £. 26.

Wyroby artystyczne 
z żelaza, miedzi, 

konstrukeye żelazne, siatki do ogrodzeń, 

drut kolczasty, meble i urządzenia szpitalne.

Premiowana fabryka
siatek, konstrukcyi
żelaznych, wyrobów

ornamentalnych
i mebli

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Heleksa. Własność Polsk. Związku zaw. chrzęść, rob. z siedzibą w Krakowie.
Drukarnia .Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiej*.


